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Z widowni wojny.
Bój pod Laojanem wciąż się toczy, ale 

do walnego rozgromu jednej lub drugiej stro
ny zapewne nie przyjdzie. Przynajmniej tak 
sądzić trzeba z ostatnich doniesień, wedle któ
rych jenerał Kuropatkin ustawicznie wycofuje 
z Laojanu obozy, magazyny, a teraz już na
wet i całe pułki na prawą stronę rzeki Taitsy, 
a więc na drogę do Mukdenu. "Widocznie wciąż 
on się jeszcze trzyma swej „taktyki Scytów“ — 
taktyki ciągłego ustępowania bez ogromnyoh 
bitw, które byłyby milowymi słupami kampa
nii. W edle jednego doniesienia, zostawił on pod 
Laojanem już tylko 40.000 żołnierzy, a resztę 
swej armii przerzucił na drugą stronę rozle
wnej rzeki. Jeżeli rzeczy wiśoie udało mu się 
to zrobić pod ogniem armat nieprzyjacielskich, 
to trzeba mu powinszować zręczności, a jego 
wojsku — dzielnej postawy, Japończykom z&ś 
trzeba wyrazić kondolencyę z powodu, że po 
tylu przygotowaniach, manewrach, mądrych 
zabiegach i wysiłkach znowu im nieprzyjaciel 
z rąk się wymknął. Ale w doniesieniach z wi
downi wojny jest dużo mimowolnych fałszów, 
a jeszcze więcej umyślnych dla tak zwanej 
sensacyi. W ięc chociaż jest bardzo prawdopo
dobne, że jenerał Kuropatkin się cofnie, nie 
czekając końca boju, jednakże zupełnej pra
wdy dowiemy się dopiero za dni kilka.

W  Tokio ogłoszono nowy „ordre de ba- 
taille" —  nowe ugrupowanie pułków w korpu
sy, a ono także dowodzi, iż Japończycy prze
widują wycofanie się Rosyan pod Mukden, a 
może jeszcze dalej na północ. Dotąd najwa
żniejsze zadanie miał Kuroki, on też dowodził 
najliczniejszą armią, bo złożoną aż z pięciu 
dywizyj polowycb i jednej gwardyjskiej; naj
mniejsze zadanie i najsłabszą armię miał jen. 
Oku, bo pod koniec posiadał tylko półtorej dywi- 
zyi. Teraz zarządzono, że Kuroki, Nodzu i Oku 
będą mieli po trzy dywizye, a reszta wzmocni 
armię czwartą która oblęga Port Artura. Z  tej 
zmiany trzeba wnosić, iż w Tokio przewidują 
peryod manewrowania przeoiw Mukdenowi a 
więc taki peryod, który nie pozwala z góry 
przewidywać, która armia powinna być licz
niejsza, a która może być słabsza. Słowem, za
cznie się nowa pula, więc partnerzy otrzymali 
równą liczbę kart.

Pod Portem Artura nie jest tak źle R o
sy anom, jak donoszono parę dni temu. Japoń
czycy wcale się nie wdarli do żadnej ozęści 
miasta; walczą jeszcze o forty, a przytem się 
zdarza, że co jednego dnia zdobędą, to nastę
pnego stracą. Dlatego właśnie część wojsk japoń
skich, zgromadzonych dokoła Laojanu, odejdzie 
niebawem pod Port Artura. Pod jednym tylko 
względem uwydatniła się teraz niemoc tej 
twierdzy, ale niemoc tylko na morzu, a nie na 
lądzie. Oto po raz pierwszy teraz 112 żaglo
wych okrętow japońskioh, naładowanych ży
wnością i amunicyą, przepłynęło spokojnie m i
mo Portu Artura i przybyło do portu Inkou 
pod Niuczwanem. Stamtąd cały ten olbrzymi 
ładunek nadany będzie na kolej mandżurską i 
wysłany wojskom japońskim pod Laojanem. 
Dotąd otrzymywały one żywność i amunicyę 
przez Koreę i górzystą część Mandżuryi. Ma
ją  więo teraz znaczne ułatwienie, które zape
wne pozwoli im działać nieco żwawiej.

Oświadczenie p. Kurino.
Trudno dziś wierzyć ogłaszanym w dzienni- 

kaohrozmowom publicystów z ministrami i amba
sadorami. W  pogoni za tak zwaną „sensacyą11 pano
wie korespondenci najczęściej gubią prawdę. Kłam
stwo chodzi z podniesionem czołem, gładkiem 
jak polerowana miedź. Nie więoej jak tydzień 
temu austro-węgierski minister spraw zagra
nicznych zaprzeczył urzędowym komunikatem, 
że nie rozmawiał z angielskim korespondentem, 
a w przeszły wtorek znowu musiał również ko
munikatem zawiadomić, że woale nie widział 
się z korespondentem Moskiewskich Wiedomości 
i do nikogo nie wyrzekł słów, które włożył mu

w usta ów korespondent, jegomość znać obda
rzony wielką fantazyą i wielką zdolnością bra
nia własnych snów za rzeczywistość, bo opisał, 
jak go przyjął hr. Gołuohowski, jak przed sobą 
posadził i jak chętnie odpowiadał na jego p y 
tania. Przytoczył cały dyalog, wyglądający tak, 
jak gdyby minister zdawał przed koresponden
tem egzamin ze znajomości sprawy macedoń
skiej i ze swych zamiarów, które są takie: po 
większyó liczbę ofioerów międzynarodowej żan- 
darm eryi: austro-węgierskich o 6eiu, rosyjskich 
o 6oiu, francuskich o 3ech, angielskich o jedne
go i włoskich o 3ech, a gdy to już się stanie, 
powiększyć także liczbę cywilnyoh agentów, 
których po jednym ze strony Austryi i Rosyi 
urzęduje teraz przy macedońskim jeneralnym 
gubernatorze. Wrzekomo mówił jeszcze mini
ster o tem, jakie przed nim poczynili zwierze
nia wodzowie macedońskiej rewolucyi, tak zwa
ni „komitadżowie“ , i jak oni agitują w Buł- 
garyi. To wszystko zmyślił ktoś bardzo swa
wolny w Moskiewskich Wiedomościach.

Skoro kłamstwo tak swobodnie się krzewi, 
to trzeba z niedowierzaniem przyjąć doniesie
nie francuskiego ministeryalnego dziennika 
Temps o rozmowie redaktora tego pisma z by 
łym japońskim ambasadorem w Petersburgu 
margrabią Kurino. Ale o tej rozmowie tak du
żo piszą, że musimy ją  zanotować. P. Kurino 
tak mówił:

„Mikado gorąco pragnął uniknąć wojny. 
Popierał wszystkie moje usiłowania, dążące do 
tego, aby nieporozumienie z Rosyą było zała
twione pokojowo. Wiedzieliśmy jak trudną b ę 
dzie dla nas wojna, zwłaszcza jeżeli się prze
wlecze, a czyż mogliśmy liczyć na krotką! 
Wszakże samo stanowisko Rosyi w świecie zmu
sza ją  walczyć do ostateczności i nie zniechę
cać się źadnemi niepowodzeniami. Stało się nie
szczęście ! A  stało się ono dlatego, że oba wo
jujące państwa nie'znały się wzajemnie, oba 
pewne były prędkiego i wielkiego tryumfu. Te
raz jestem' pewny, że oba żałują tego, co się 
stało, przewidują długą walkę i wyczerpanie 
sił, co więoej, oba przewidują, że kiedy już im 
ręce opadną, zjawi się ktoś trzeci, odepchnie 
znużonyoh i sobie zagarnie owoce walki!... 
O rzeczach niepowrotnych, które minęły jak 
piękny sen można już mówić otwarcie. Oto 
więc, przed kilku laty ulubioną myślą dyp lo
matów japońskich był sojusz z Rosyą i wspól
ny podział z nią całej północnej Azyi na dwie 
sfery wpływów. Teraz pan pewnie zgodzi się 
ze mną, że to była myśl rozsądna i że nikt nie 
przeszkodziłby jej wykonaniu, — nie zdołałby 
przeszkodzić. Ale Rosya bardzo lekceważyła 
militarną siłę Japonii i wszystkie jej sojuszowe 
propozycye przyjmowała albo obojętnie, albo 
nawet z odpychającym chłodem. Szkoda, nie
powetowana szkoda ! Teraz, gdyśmy wrogami 
na azyatyokim gruuoie, —  wrogami zapewne 
na bardzo długo — ani my, ani Rosya nie za
władnie mongolskiej części Azyi. Dzieciństwem 
jest mówić o źółtem niebezpieczeństwie. W pra
wdzie dwór pekiński nam sprzyja, ale naród 
chiński nienawidzi nas“ .

I przy tyoh słowach — dodaje redaktor — 
po twarzy p. Kurino przesunął się ponury cień. 
A  dalej rozmawiali oi panowie o charakterze 
ludów rasy mongolskiej, o przyczynach ich sko
stnienia, o tem wreszcie, że nikt, tylko Japoń- 
ozycy wspólnie z Rosyanami, w których ży 
łach płynie sporo krwi mongolskiej, mogą obu
dzić te ludy do cywilizacyjnego życia. Reda
ktor tak swą opowieść kończy : „Ze wszystkie
go, co mówił mi p. Kurino, odniosłem wraże
nie, że Japonia żywi wielkie nadzieje, sięgają
ce aż do wysp Filipińskich, Tonkinu, Anamu i 
granic Indyiu.

Lecz trzeba w takim razie powiedzieć, że 
jeżeli p. Kurino rzeczywiście mówił tak, iż re
daktor mógł odnieść swoje wrażenie, to dopra
wdy nieszczególny z niego dyplomata. A  je
dnak uważany jest za zręcznego, więc może 
tak nie mówił.

Korespondencye.
Wiedeń, 31 siearpnia.

(Zdrowotność Wiednia w czasie upałów. —  M ał
żeństwo amerykańskie p. Takacsa. — $. p- hr. Je

rzy Eoyos). |
(yj. Ze sprawozdania tutejszego fizykatu 

miejskiego za lipiec br. okazuje się, że szalone 
upały tegoroczne wywarły bardzo niekorzystny 
wpływ także na stosunki zdrowotne Wiednia 
i zwiększyły śmiertełh ść wśród jego mieszkań
ców. Ogółem zmarło w ciągu lip ca br. w W ie
dniu 3027 osób, tj. o 271 więcej niż w czerwcu 
br., a o 355 więcej niż w lipcu roku ubiegłego. 
Najbardziej zwiększyła się liczba wypadków 
chorób organów trawienia, szczególnie wśród 
dzieci. Na te choroby zmarło w lipcu 723 osób, 
podczas gdy w czerwcu wynosiła liczba zmar
łych tej kategoryi tylko 369. F izyk  miejski 
dr. Loffler przypisuje to pogorszenie się zdro
wotności Wiednia wyłącznie tegorocznym anor
malnym stosunkom atmosferycznym.

Przed tutejszym sądem cywilnym  odbył 
się tymi dniami termin przeciw młodemu 
szlachcicowi węgierskiemu Juliuszowi Takacso- 
wi i jego żonie o zapłacenie weksli na sumę 
ćwierć miliona koron. Ciekawa jest historya 
tego procesu. P. Juliusz Takacs, młody, przy
stojny hulaka, zadłużony był po uszy i posta
nowił za pomocą dobrego ożenku ratować swą 
zachwianą sytuacyę. Upatrzył więo sobie córkę 
amerykańskiego milionera JELardta, którą poznał 
w Karlsbadzie w roku ubiegłym i ją  postano
wił poprowadzić do ołtarza. Ponieważ jednak 
musiał odgrywać wobec panny i je j rodziców 
rolę bogatego magnata węgierskiego, a na ta
kie „koszta reprezentacyjne“ potrzeba było du
żo pieniędzy, przeto wszedł w układ z kilku 
kapitalistami, uprawiającymi lichewkę w sfe
rach arystokratycznych, i oni zobowiązali się 
dostarczać mu pieniędzy na konkury, on zaś 
zobowiązał się zaraz po ślubie zwrócić im po
życzone sumy, oczywiście z grubą lichwą. Pan
nę udało się Takacsowi rychło pozyskać dla 
siebie, ale papa Hardt nie chciał nic nawet 
słyszeć o wydaniu córki za młodego utracyu- 
sza. Ponieważ jednak panna nie na żarty roz
kochała się w młodym Węgrze, przeto ojcieo, 
chcąc położyć koniec temu romansowi, w yje
chał nagle z Karlsbadu z córką i z  całą rodzi
ną, nie mówiąc nikomu, dokąd wyjeżdża. Po 
długich poszukiwaniach dowiedział się nareszcie 
Takaos, że Hardtowie są w Moskwie. Zaopa
trzony przez swyoh wierzycieli w  pieniądze, 
udał się tam bezzwłocznie i odszukał pannę.

Stary Hardt, nie mogąc w  inny sposób 
pozbyć się natrętnego konkurenta, po raz dru
gi uwiózł potajemnie córkę, tym razem do 
Ameryki. Ale i tam puścił się za nią w po
goń Takacs, oczywiście również na koszt 
wierzycieli i ostatecznie doprowadził do togo, 
że stary Hardt dał zezwolenie na małżeństwo. 
Ślub odbył się przed kilku miesiącami w "Wie
dniu, poczem młoda para udała się w podróż 
poślubną do Włoch. Ponieważ jednak Takacs 
przed wyjazdem nie uregulował rachunków 
swoich z wierzycielami, przeto oni puścili 
się teraz za nim w pogoń i dopędzili go w 
Rzymie. Takaos, nie mając gotówki, dał im 
weksle na sumę 700.000 koron, które kazał 
podpisać swej młodej żonie. Stary Hardt je
dnak, towarzyszący nowożeńcom w ich podró
ży poślubnej, dowiedział się o tem, iż córka 
jego podpisuje weksle na ogromne sumy, ode
brał ją mężowi i potajemnie wyjechał z nią 
z Rzymu napowrót do Ameryki. I znów pu
ścił się Takacs w pogoń, tym razem już za 
swą żoną, a puścił się nie sam, lecz w towa
rzystwie jeduego z wierzycieli; nie odszukali 
jednak tym razem zbiegów , gdyż zawsze 
wymknęli im się oni zawczasu. Podobno stary 
Hardt z córką przebywa obecnie w Austryi, ale 
nie wiadomo w której miejscowości. Tymczasem 
zapadł termin płatności niektórych weksli na 
sumę przeszło ćwierć miliona koron, podpisa
nych w Rzymie przez Takacsa i jego żonę, a 
płatnych w Wiedniu. Z  tego powodu wierzy
ciele zaskarżyli te weksle przed tutejszym są

dem, a ponieważ nie w iedzą, gdzie obecnie 
przebywa młoda pani Takacsowa, przeto po
prosili o ustanowienie dla niej kuratora, któ
rego też sąd wyznaczył w osobie adwokata 
tutejszego dra Pawła Abla. "Wyrok jeszcze nie 
zapadł, gdyż sąd uchwalił odroozyó termin, 
aby tymczasem przeprowadzić jeszcze docho
dzenia co do obecnegc miejsca pobytu młodej 
Amerykanki.

Przed kilku dniami przewieziono przez 
Wiedeń zwłoki zmarłego w Anglii magnata 
węgierskiego hr. Jerzego H oyosa , teścia ks. 
Herberta Bismarka Zwłoki przewiezione zo
staną do Fiume. Zmarły był bowiem właści
cielem sławnej na cały świat fabryki torped 
we Fiume. Z nim do spółki założył tę fabry
kę wynalazca torped Anglik Whitehead, z któ
rego córką ożeniony był zmarły hr. Hoyos.

Zakład Sercanek v Z b y l i M i e j  Górze,
IV. Założycielki nowego zakładu nauko

wego w Zbylitowskiej Górze nie słyszały z pe
wnością nigdy o Ołoboku, ale mają w swojem 
zgromadzeniu w iejsk i, wspaniale urządzony 
pensyonat w Pressbaum pod Wiedniem, zna
ją  więc z doświadczenia korzyści oddalenia 
się od miejskiego zgiełku. Połączyć ułatwie
nia i dogodności miejskie z ciszą i świeżością 
wsi dla dobra kształcącego się młodego pokole
nia, oto zadanie, przeprowadzone w Zbylitow 
skiej Górze.

Dom Zbylitowski, odległy od Tarnowa o 
minut 20 drogą żwirową, do której frontem 
jest obróoony, nie naśladuje swą postacią sta
rych klasztorów z dwułokciowej grubości mu- 
rami i małemi oknami. Jest owszem nowocze
sną zupełnie budową, prostą, a mimo to wy
tworną, obliczoną na to, aby jak najwięcej 
było światła i powietrza. Po nad suterenami, 
które są właściwie parterem, wznoszą się trzy 
kondygnacye, nie lioząc piwnic. Nie ma w 
tych nowych klasztorach dla oka romantyki, 
a za to jest więcej wygody i zdrowia. Cia
snych komnat, ciemnych krużganków, posę
pnych zakątków nie znają one, bo choć się 
nie zmienił duch katolickiej religii, ale zmie
niły się radykalnie warunki, wśród których 
żyjemy i zmieniło się pojęć wiele. Nie znala
złaby pani Orzeszkowa w nowoczesnym kla
sztornym budynku żądny oh przerażających 
szczegółów, ani wzorków do swoioh „ascetek“ , 
chociaż asceza była i będzie zawsze podstawą 
nieodzowną postępu w doskonałości.

Odosobnienie zupełne, w którem klasztor 
wystawiony (do wsi jest l 1/,  kilometra), i wznie
sienie go na wyżynie, a w suchem zupełnie 
miejscu, zapewnia mu powietrze zawsze czy
ste i zabezpiecza od wszelkiej wilgoci. Rzadko 
równie pomyślne pod tym względem spotkać 
można warunki. Z  okien roztaoza się czarujący 
widok na całą okolicę, na mil kilka w około. 
Z jednej strony sięga ono aż do wyżyn, od po
łudnia rozpoozynających podkarpackie Podgó
rze, a od północy zamyka horyzont sina smu
ga odległych borów. Szczególnie malowniczy 
widok odkrywa się na miasto Tarnów i na gó
rę św. Marcina, gdzie obok zwalisk dawnego 
zamku Tarnowskich, dumał niegdyś Brodziń
ski. Przestrzeni jest wiele, bo obszar zakupio
ny wynosi około 50 morgów, z czego jedna 
trzecia przypada na lasek cienisty, do którego 
w minut kilka dojśó można. W  lasku wyko
pano jeziorko na ryby, zimne kąpiele i śliz
gawkę w zimie. Około klasztoru ogród zało
żony dopiero świeżo, będą własne warzywa 
i owoce, jest obora, więc i nabiał swój, jest i 
oranźerya. Tyle jest miejsca, że i zboże siać 
można i kartofle sadzić. Cieszą się już zakon
nice na wypiekanie kiedyś w domu własnych 
bułeczek i cbleba. Tuż za parkanem, otacza
jącym całą własność, ścielą się fale kłosów, 
przypominające, ze to wieś, szczera wieś, jak 
ją Bóg stworzył, ze zbożem i sianem, śpiewem 
skowronków, kwieciem i zielonością, bez ku
rzu, bez dymu, bez łoskotu turkocących po 
bruku kół i b e z . . . .  miejskich plotek. W  mie
ście nie można zaDronió krewnym odwiedzania 
w pewne dni uczenie, a kochające ciocie,

braciszkowie, a czasem same nie zawsze roz
sądne mamusie znoszą różne wiadomości, nie
koniecznie potrzebne dla młodych główek, w 
których się tylko pali. To ten przyjechał, to 
owo w teatrze grano, to tam się bawiono i 
tańczono, i już wrażliwe umysły zaprzątnio- 
ne, głowy się bałamucą; stąd roztargnienie 
i skryte do wolności westchnienia. Na wsi, 
gdzie odwiedziny z natury rzeczy mogą być 
tylko rzadkie, tego wszystkiego nie m a , i 
doświadczone mistrzynie twierdzą, że bez tych 
ze świata dochodzących odgłosów o wiele ła 
twiej przychodzi utrzymanie dobrego ducha i 
tak potrzebnego przy nauce skupienia.

Czego tylko hygiena, porządek i ochę- 
dóstwo wymagają, wszystko znaleźć można 
w Zbylitowskiej Górze. Czystość w każdym 
zakątku wzorowa. Dom cały w wolnem 
miejscu i na słońce wystawiony, więc w il
goci śladu na lekar two nie znajdzie. Od 
zbytnich promieni słońca chronią story, we 
wszystkich oknach umieszczone. Centralne o- 
grzewanie, bardzo dobrze urządzone, docho
dzi wszędzie. Jednostajne też wszędzie cie
pło , czy to w obszernych salach, czy w ku- 
rytarzach, czy w kaplicy. Oświetlenie ga
zowe , auąrowskie na miejscu z gazoliny 
przez osobnego maszynistę wyrabiane, jasne 
łagodne i na wzrok źle nie działające. Jednem 
słowem komfort, bez zbytku żadnego i nie
właściwej okazałości, szkoła ze spokojem i 
porządkiem, dom Boży, nie pałac i nie szkolne 
koszary.

Już tu nie trzy działy tylko, jak przed 
wiekiem w biednym Ołoboku, ale już wszyst
kie klasy, zastosowane do porządku szkół pu
blicznych i z możliwością przygotowania się 
do egzaminu rządowego. Nad stosowaniem się 
do przepisów krajowych czuwa inspektor szkol
ny powiatowy. Język wykładowy rozumie się 
polski, ale jest dana sposobność nauczenia się 
doskonale po niemiecku, po francusku i po an
gielsku, bo są nauczycielki zakonnice, do tych 
narodowości należące, obok przeważnej większo
ści Polek. Polką jest także przełożona, wiele
bna matka Kobylska, doświadczona mistrzyni 
młodego pokolenia. Do nauki fortepianu jest 
stała nauczycielka w domu.

Panienek zastałem w pensyonaoie gromad
kę jeszcze niezbyt liczną, gdyż otwarty on do
piero od roku. Znalazłem między niemi także 
Wielkopolanki, a w ich liczbie sierotę po za
służonym wielce obywatelu, którego tragiczny 
zgon przed rokiem całe społeczeństwo nasze 
zasmucił i do głębi poruszył. Rzewne budzi 
uczuoie, że gdziekolwiek wśród swobodnych 
okoliczności większa liczba rodaków się zbie
rze, zbiorą się też zawsze ze wszystkich trzech 
zaborów ukochanej matki dzieci.

Gdybym miał głowę do tego, opisałbym 
wszystkie porządki i urządzenia domowe w Z by
litowskiej Górze: olbrzymią kuchnię, refektarz, 
łazienki, szwalnię, izbę piekarską, maszyneryę 
do wyrabiania gazu, sale naukowe, rysunkowe 
itd., ale wolę to pozostawić matkom i pedago
gom z zawodu.,..

To, co dziś stoi, jest tylko mniejszą czę
ścią projektowanego na wielkie rozmiary za
kładu. Gdy liczba pensyonarek dojdzie nazna
czonej liczby, stanie druga połowa domu oraz 
kościół, i wówczas dopiero siedziba będzie zu
pełna. Życzyćby należało, aby wówczas stanął 
także w prywatne przedsiębiorstwo puszczony 
hotelik, gdzieby się mogli wygodnie pomieścić 
krewni, odwożący dzieci, albo życzący sobie 
dłużej z niemi zabawić.

Oprócz pensy ona tu jest w obrębie zakładu, 
w pewnem oddaleniu obszerny, piętrowy dom
0 długim szeregu okien, przeznaczony na szkołę 
żeńską ludową, do której uczęszcza 160 dziew- 
oząt z okolicy, ćwiczonych w naukach i robo
tach dla nich właściwych. Co to za dobrodziej
stwo dla sąsiedniej ludnośoi, łatwo zrozumieć. 
Na czele tej ludowej szkoły stoi zakonnica, 
która z wyżyn społecznych dobrowolnie do na
uczania maluczkich zstąpiła, aby zmierzch ży
cia nową, nienaj mniejszą zbogacić zasługą. 
Zakony katolickie nie są nigdy ekskluzywne
1 jeżeli poświęcają swe usługi zamożnym, to

14)
Jan Ogiński-Kontrymowicz.

W Ę Z E Ł  GORDYJSKI
p o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
— Kuta baba na cztery nogi — wyrzekł u- 

śmiechająo się pan Roch. — Ale w tym liście 
już jest połowa kapitulacyi — widocznie namy
śli się i niedługo przyjdzie chwila, że się bę
dzie musiała zdać na moją łaskę.

"W" tej chwili na korytarzu dały się sły
szeć kroki. Małgosia zerwała się czem prędzej, 
poprawiła bluzkę i skromnie stanęła niedaleko 
drzwi.

Pan Roch tymozasem wziął pióro i nachy
lił się nad biurkiem do pisania. Wszedł,’ lokaj.

— Starsza pani pyta się, czy nie będzie ża
dnej odpowiedzi?

—  Przyszlę ją  zaraz przez pannę służącą — 
odejdź !

W incenty wyszedł, z pod oka spogląda
jąc na zarumienioną dziewczynę.

Tymczasem Hilderyng skreślił szybko na
stępujące słowa :

„Pani 1 Jestem w rozpaczy, iż tak krótko 
tylko gościsz w naszym domu. Oby Bóg na- 
tohnął serce Twoje tą miłością dla nas, jaką 
czują nasze dla ciebie. Będę oczekiwał z n ie
cierpliwością wiadomości od Niej i postępowa
nie moje zastosuję do Jej  ̂decyzyi.

Przywiązany zięć: Boch Hilderyng11.

—  No, teraz piękny mój dyabełku, oddaj je j 
ten list i powiedz mi, jeżeli wiesz, gdzie się 
stąd stara myśli udać?

— Do Warszawy. Nie robi z tego żadnej 
tajemnicy.

— Rozumie się, że ty jej towarzyszysz?
—  A  ty byś może chciał żebym z tobą zo

stała ?
—  Byłoby to jeszcze przedwcześnie. Ja po

trzebuję w obozie nieprzyjaciół mieć osobę^ za
ufaną. T y nią będziesz mój dyabełku, donoś mi
0 wszystkiem, co się tam dziaó będzie, jakie 
będą narady i z kim.

— A  jeżeli ja  nie mam ochoty podjąć się 
tej roli ?

— To zrobiłabyś wielkie głupstwo, ktoreby 
nas zgubiło.

— Tylko ciebie.
—- No tak, ale ty pozbawiłabyś się wszyst

kich korzyści, jakie nas czekają po skończeniu 
tej sprawy.

— Nie koniecznie. A  gdybym  ciebie zdra
dziła i opowiedziała im wszystko, co wiem o 
tobie, kto wie, ozy nie hojniej byłabym wy
nagrodzona, jak ty to możesz zrobić.

Na te słowa twarz Rocha pokryła się bla
dością, w oczach zaświecił złowrogi ogień.

—  I  ty byś to śmiała u czyn ić! ?
Dziewczyna roześmiała się na całe gardło

1 obejmując go za szyję szeptała :
Nigdy mój najdroższy, nigdy, któreż bo

gactwa zastąpiłyby mi mojego Rocha ?
— Małgosiu —  rzekł swobodnie oddychając

młody człowiek — idź, spełnij moje polecenie, 
a nagroda czeka nas oboje na końcu. A le nieoh 
ci myśl podobna nie przychodzi nawet żartem 
do głowy.

— Bądź spokojny, mój prawdziwy dyable, ja 
ciebie nie opuszczę nigdy, nigdy, rozumiesz 
mnie! — To mówiąc wzięła list z jego ręki i 
szybko się oddaliła.

Po jej wyjściu fizyognomia Rocha zmie
niła się do niepoznania. Groźny wyraz zasępił 
jego lice, przeszedł się parę razy po pokoju i 
wyszeptał:

— Za wiele wie ta dziewczyna — za wiele. 
Ciekawość zgubiła Ewę; oby się nie stała przy
czyną i je j zguby. Wiem, że na teraz będzie 
jeszcze mi posłuszna, widoki świetnej przyszło
ści powstrzymują ją  od zdrady; za dużo ma 
sprytu, ażeby tego nie rozumiała. A  jednak je 
dno je j słowo, niebacznie wymówione, może 
mnie zgubić.

Tymozasem powóz zajechał przed ganek, 
matka ubrana już do podróży, zimno pocało
wała czoło córki i milcząca wsiadła do po
wozu.

Przez chwilę pani Hilderyng stała w ganku 
opierając się o słup podpierający sklepienie. 
Ł zy  strumieniem spływały jej po twarzy, a rę
ką przyciskała serce, którego silne bicie, zda
wało się jej, że rozsadzi piersi.

Od dwóch lat je j nie widziałam, pozosta
wiona sama sobie, pozbawiona byłam nietylko 
oznak czułości, które każda samica okazuje 
swoim dzieciom, ale i najprostszej opieki. Te

raz niespodziewanie znalazła mnie w takiem 
rozpaczliwem położeniu, a przecież nie wydo
byłam z niej ani jednego ozulszego słowa, ani 
jednego serdecznego uścisku, ani jednego w y 
razu współczucia lub rady. O matko! m atko! 
czyliż tak kocha się swoje d z ieci!

Nie skończyła jeszcze, kiedy uczuła ciepłą 
dłoń męża na swojem ramieniu.

Zwolna odwróciła się i płacząc zawiesiła 
się na jego piersi.

—  Uspokój się Antosiu kochana, przecież to 
rozłączenie nie na wieczność.

—  Któż to wiedzieć meże ?
— Cóż znowu za nerwowe usposobienie, 

pójdźmy do pokoju, tam opowiesz mi całą 
przeprawę ze swoją matką. I cóż ? Jakże przy
jęła moją propozycyę uczynioną je j dla wspól
nego dobra naszego ?

— Nic mi o niej nie mówiła, widzę tylko, 
że jest mocno uprzedzona przeciwko tobie. 
Starałam się zbić je j przekonania, ale na teraz 
zupełnie się to me udało Pomimo moich gorą
cych próśb, nie ohciała pozostać ani godziny 
dłużej, ale mam nadzieję, że czas wszystko to 
naprawi. Bądźmy tylko cierpliwi Powiedz mi 
jednak, co matka pisała do ciebie ? Dlaczegoś 
ty nie przyszedł pożegnać się z nią, przecież 
sama przyzwoitość to nakazywała.

—  Nie chciałem narażać się na nowe sceny, 
mam swoją ambicyę.

— Biedna mama, tak mi jej ż a l ! "Wyjechała 
bardzo złamana. Zeby to nie wpłynęło źle na 
jej zdrowie.

— Zwyczajne dąsy kob iece ; zaręczam oi, że 
jutro już zapomni o wszystkiem i będzie się 
wybornie bawić w swojem zwykłem otoczeniu.

—  Mama wzywała do siebie rządzcę, żąda
jąc pieniędzy.

— Czy tak? Cóż on je j powiedział?
—  Że w kasie obecnie nic nie ma i żeś ty 

zapowiedział mu, żeby nie ważył się wydawać 
ani jednego rubia nikomu bez twego upowa
żnienia.

— No tak, rozumie się, zrobiono to dla po 
rządku; gdyby każdy miał prawo czerpać ze 
studni, niedługo by zabrakło wody.

— Ależ mama to nie każdy, przecież je j nie 
możemy zabronić czerpać ile jej będzie potrzeba.

— W yborna sobie jesteś ze swojemi wyobra
żeniami. Przedewszystkiem względem twojej 
matki musi być zachowany ten przepis. Czy 
wiesz o tem, że ona wyczerpała już cały swój 
kapitał i oprócz tego nadebrała trzydzieści ty
sięcy rubli twoich pieniędzy umieszczonych na 
hipotece i że je  także przepuściła na podróże?

—  Wspominała mi matka, że musiała z te
go popłacić długi, zaciągnięte na moją eduka- 
cyę, a oprócz tego życie takie drogie zagra
nicą, a zdrowie jej wymaga cieplejszego kli
matu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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me zapominają także o ubogich i są dla ludu, 
jak przed wiekami, tak i dziciąi widocznem 
błogosław ieństw eni.

Znany pisarz Abgar Sołtan (Kajetan Ab- 
garowicz) w powieści „Rywale** wspomina o 
znakomitej i zasłużonej około wychowania m ło
dzieży żeńskiej zakonne.] osobie współczesnej, i 
dodaje od siebie: „Klasztor stał się ogniskiem 
dla tych wszystkich, którzy pragnęli, aby ko
bieta, zepsuta i wypaczona francuskimi wpły
wami z końca X  VIII i X I X  stulecia, powróciła 
do dawnej tradycyjnej cnoty i obowiązkowości

Dodam od siebie: stanie się to wówczas, 
gdy wychowań.e oprze się na niewzruszonej 
podstawie religijnej, ale i narodowej. Młodośó, 
jak powiada poeta, jest rzeźbiarką, co wykuwa 
żywot cały, wpływ pierwszych wrażeń pozo
staje zwykle na całe życie. Dziecko, które 
wzrośnie bez zamiłowania do rzeczy ojczystych, 
lgnąć będzie do cudzoziemszczyzny i albo obcem 
będzii kiedyś między swoimi, budząc niechęć 
i odrazę, albo opamiętawszy się, żal mieć bę
dzie wiekuisty do osób, które je  tą drogą po
prowadziły i przeniesie go może na religią, 
która winna temu nie była. Ściskało mi się 
serce, gdy widziałem polskie dzieci, wiezione 
groma nie do niemieckich klasztorów, które 
nie ubliżając osobistej zacności i dobrej wol i 
osób uczących, nie mogą 'in dać przywiązania 
do ojczystej ziem:. Bo jakże je da niemiecka 
nauka religii, albo śpiew nienrecki w kościele 
i brak wszelki znajomości ojczystych dziejów 
i języka ? Celem każdej szkoły jest przysposo
bienie młodzieży do tego kraju i tych warun
ków, śród których kiedyś żyć ma. My jesteśmy 
narodem ubogim i nieszczęśliwym i trzeba, aby 
młodzież nie nauczyła się cenić tylko tego, co obce, 
a swojem pomiatać. Te cudowne melodye pol
skich pieśni kościelnych, jakich żaden naród 
na świeo:e nie ma równych sobie majestatem 
i rzewnością, jeżeli icb nigdy za młodu w do
mu Bożym nie posłyszy, czy je j się n:e będą 
wydawały obcem i dziwueini? Co ją  przy wiąże 
do wmjskiego kościółka, w którym bodzie miała 
swoje modły zanosić? Nie o rozczochrany jakiś 
chodzi patryotyzm, ale o umiłowanie całem ser
cem tego, co swpjskie i nasze Z rozumnera 
przywiązaniem do narodowości zw ązany jest 
i interes religi , bo Polka wynarodowiona lub 
obojętna, to gotowy materyał do apostazyi w 
mieszanem małżeństwie, ozego smutnych przy
kładów dosyć.

Zakład w Zbylitowskiej Górze, tuszymy, 
przyozyniać :ię będzie ze swujęi struny także 
przez poczciwe i polskie wychowanie córek na
szego n irodu do ogólnego odrodzeń ia i uzdro
wienia, bez którego nie ma dla nas przy
szłość:.,..

Dr. Kórber we Lwowie.
W czoraj przedpołudniem, po zwiedzeniu 

teatru, udał się prezydent ministrów dr. Koer- 
ber do nowozbudowanych aresztów policyjnych, 
po których oprowadzał go dyrektor policy i 
Schechtel. Minister obejrzał dokłednie kaźnie 
męskie i żeńskie, łazienky lokal biura sanitar
nego i biuro antropometryczne, oraz stajme od
działu konnego policyi.

Następnie zw iedził dr. Koerber zakład 
karny dla mężczyzn przy ulicy Kazimierzow
skiej, gdzie go oczekiwali prezydent Tchorz- 
nicki, nadprokurator Heyderer i dyrektor za ■ 
kładu Kalons wraz z personalem Zwiedziwszy 
wszystkie pracownie, kaplicę, synagogę, szpi
tal, kuchnię, magazyn i t. d., przy jął deputa- 
cyę dozorców kilku więźniów, proszących 
o ułaskaw-enie.

Z kolei odbył minister wizytacyę sądu 
powiatowego sekcyi I. przy ul. .Jagiellońskiej, 
przyczem miał wyrzec do prezydenta Tohorz- 
nickiego te słowa: „Tu skandal, gdyby mi
Escelencya nie był pokazał tych  biur, nie był
bym wierzył, że to jest możliwe**. Następnie 
zwiedził zakład karny dla kobiet, gdzie go 
oprowadzała przełożona siostra Rozalia Ziętak.

O godzinie 3/i 12 wrócił dr. Koerber do 
pałacu namiestnikowskiego. Stamtąd udał się 
do Bazaru krajowego, g Izie zabawił kwadrans. 
Przem 5wili do n::ego pp. Olszewski i Szydłow
ski, poczem minister z zajęć:cm oglądał w yro
by pizemysłów lokalnych, a szczególnie okazy 
stylu zakopańskiego i wyraził się o ni.ih z u- 
znamem.

O godzinie 1 w połudn ie pojechał do ra
tusza, gdzie w apartamentach prezydenta mia
sta odbyło się śniadanie.

Podczas śniadania dr. Małachowski w y
głosił następujący toast :

Po raz pierwszy przypadło miastu nasze
mu w udziale witać w swych murach kiero
wnika aastryaclrlego rząuu męża zauf&ria 
wielbionego naszego Cesarza i Króla. W  tej 
ulubionej rezydencyi niegdyś naszego wielkiego 
króla Sobieskiego, bohaterskiego woiownika za 
wiarę i ojczyznę, którego siedz’ ba tu obok jest 
prawdziwą ozdobą naszego miasta, w tern mie
ście, które niegdyś szczyciło się zaszczytnem 
mianem przedmurza wiary i cyw ilizacji, znaj
dujesz się "W. Ekscelencyo metylko w myśl ży
czeń najłaskawszego Monarchy, ale także dla
tego, że osobiście przepełniony jesteś życzliwo
ścią dla tego miasta. Rozumiejąc te Twoje 
uczucia, powitaliśmy Cię tutaj radosnem sercem.

Racz przyjąć Ekscelencyo nasze najser
deczniejsze i gorące podziękowanie za Drawdzi- 
wą radość i wysokie odszczególnienie. Jakie 
sprawiłeś nam Twojemi odwiedzinami —  za 
życzliwe zajęcie się, jakie w czasie zwiedzania 
tego miasta okazać mu raczyłeś.

Dziękujemy Ci rówmeź za dowody Two
jej życzliwości, ktćre napełniają nas zadowo- 
erJem i dum ą, a co do których wyraża

my gorące życzenie, ażeby na zawsze udzia
łem naszego miasta pozostały. Za te za
szczytne dla nas odwiedziny jesteśmy Ci 
tern w :ęeei wdzięczni Eksoelenuyo, że uprzej
me słowa Twoje skierowane do reprezentantów 
kraju i naszych miast, stanowią wymowny do
wód, że znasz wszystkie nai ważniejsze aprawy 
naszego kraju, że śledzisz je  z życzliwością i 
żywem zainteresowaniem i że równocześnie 
umiesz uwzględnić własności naszego narodu i 
tego kraju koronnego.

Mamy niepłonną nadzieję , że "W Eksce
len cja  raczysz zachować nasze miasto wmiłem 
wspomnieniu i że uccucie., których wyrazem 
były Twoje słowa do nas, i w przyszłości za
chowane nam zostaną.

Temi uczuciami i nadziej. przejęty, proszę 
Panów w ychylić ze mną kielich :

Jego Ekscelencya dr. Ernest Koerber nasz 
ukochany gość i potężny rzecznik naszych miej
skich nt.eresów —  niech ż y je !

Prezydent ministrów odpoy iedział jak na
stępuje:

( Odpowiedź dra Kuerbera na loaat prezydenta 
miasta).

Dziękują Paru bardzo, Panie prezydencie, 
za przyjazne przyjęcie, które mi Pan zgotowa
łeś w tern, tak w-docznie rozwija-ącem się mie
ście i proszę wszystkich obecnych, proszę kraj 
ten, aby zechcieli wierzyć, że przybyłem jako 
przyjaciel, z postanowieniem zużytkowania mo- 
ich spostrzeżeń dla jogo dobra.

Z pewnością przychylnie ocenicie pano
wie to, że własnemi oczyma patrzę i badr,m , 
być może, że przytem niejedno wyda ml się 
niezupełnie tak, jak tym, którzy stała tu prze
byw ają; lecz ta bezstronność dozwoli mi może 
w większej mierze zaordynować środki, które 
mogą usunąć niedomagania i do omódz do osią
gnięcia pomyślnego rezultatu.\Vś*ód.wszelakich 
okoliczność i uczucia moje pozostaną zawsze 
przyjaznemi i dlatego wszystkie zarządzenia 
rządu ożywione będą dachem najrzetelniejszej 
życzliwości.

"W" szczególności jednak złączony jest in
teres państwa w znacznej renerze z rozwo:em 
stolicy królestwa Gaiioyi, o tern wiemy bardzo 
dobrze i według tego działać będziemy.

Wznieście Panowie kielichy na pomyśl
ność i rozwój tego miasta. N ieci żyje Lwów 
i jego czcigodny prezydent!

*

Po śnie daniu o godz. 7 ,3  udał się dr, Koer
ber w towarzystwie namiestnika, prezydenta 
Tchorznickiego, radzców Bleylebena, Zawadzkie
go i Zaleskiego, oraz wicesekretarza Bieńkow
skiego na dworzec Podzamcze. Na pożegnanie 
przy byli tam naczelnicy władz rządowych i au
tonomicznych, były  minister Jędrzejowicz, oraz 
liczni posłowie i radni m ie jscy .'G d y  pociąg 
nadszedł, wsiadł dr. Koerber wraz z namiestni
kiem, marszałkiem Badenim i inn«m towarzy- 
szącemi mu osobami do wozu salonowego i od
jechał do Skwarzawy. O godz. 3 popołudniu 
przybył tam 1 złożył wizytę prezesowi Koła, 
polskiego p. Jaworskiemu; stamtąd powozem 
pojechał do 3uska, gdzie odbył się u Kazimie
rza hr. Badeniego obiad na jego cześć w ści- 
słem kole zaproszonych gości i członków rodzi
ny gospodarza. O godz 9 wieozorem odjechał 
dr. Koerber do Tarnopola, gdzie przybył o 11. 
Tłumy publiczności powicały go. Prezydent mi
nistrów zamieszkał w Hotelu Podolskim.

*  **
Rada miasta Tarnopola przygotowała ine- 

moryał, zawierający postulaty jej, stawiane do 
rządu; będzii on wręczouy d-rowi Koerberowi 
przez burmistrza. W  rzędzie tych postulatów 
przytoczono: utworzenie szkoły ślusarskiej, za
łożenie rządowego składu opału, budowa budyn
ków rządowych dla pomieszczeni™ władz i usu
nięcie szpitala wojskowego ze śródmieścia.

TTrzędnioy państwowi tarnopolsoy wręczą 
prezydentowi ministrów mimoryał, proszący o 
powiększenie dodatku aktywalnego z powodu 
wielkiej drożyzny.

W  Tarnopolu wyda dla d-ra Koerbera 
śniadanie w Hotelu Podolskim członek Izby 
panów p. "Władysław Fedorowicz, właściciel 
Okna i Szlachciniec. *

*  *Jak wiadomo prezydent Małachowski wrę
czył drowi Koerberowi memoryał, zawierająoy 
postulaty miasta Lwowa, przedłożone rządowi. 
Postulaty te dotyczą: zwrofu kosztów za wy- 
konyv anie poruczonego zakresu działania, wy
noszących roczn e  przeszło 600.000 k oron ; 
zwrotu kosztów utrzymania dróg i gościńców 
w mieście, będących połączeniem gcjoińoów 
rządowych, w kwocie około 60.000 kor. rocznie: 
zwrotu kosztów pomieszczenia w zastępstwie 
pańatwa niektórych zakładów rządowych, utrzy
mywania kursów handlowych i przemysłowych 
uzupełniający ch, opłacania policyi państwowej, 
co wszystko kosztuje gminę około 35U.000 ko
ron rocznie; odpisania lub przyraimaiej słu
sznego wymierzania podatku zarobkowego od 
rozlicznych zakładów gminnych; zniesienia akcy
zy, obciągającej dotąd miasto na rzecz pań
stwa ; budowy gmachów dla. władz rządow ych; 
zniżenia stopy podatku domowo-czynszowego, 
która we Lwowie ,est wyższa, aniżeli gdziekol
wiek w całem państwie; zniesien a rampy ko
lejowej na ul. Żółkiewskiej, przeniesienia cyta
deli poza obręb mi aśta.

Ponieważ budżet szkolny gminy przekra
cza dwukrotnie sumę, jaka w myśl ustaw na 
gminę przypaść ma, żąda gmina zwrotu tej 
nadwyżki i zwrotu wydatków, ponoszonych 
przez gminę na szkoły średnie. Wspomina da
lej momoryał o ofiarach gminy z powodu bu
dowy wydziału medy cznogo i szkoły kadeckiej 
i żąda odstąpienia ozęści budynku kraj. dyre- 
kcyi skarbu na odsłonięcie gmachu muzeum 
miejskiego, a wreszcie domaga się subwencyi 
pa ństwowej.

Wojna rosyjsko-japońska.
Tokio 1 wrześni t. (Biuro Reutera.) Lewe 

skrzydło i oentrum trzech rosyjskich pozycyi 
na południe od Lacjanu dziś (czwartek) popołu
dniu poczęły się cofać. Japończycy ścigają je.

Londyn 2 września. (Biuro Reutera.) W e
dług telegramu, n» deszłegu do Szangaju, Ja
pończycy wczoraj (we czwartek) po zaciętej 
walce obsadzili Laojan. Rcsyanie otrzvmują 
ciągle posiłk"

Mukden 2 września. (Biuro Reutera.) Sły
chać, że oddział japoński, liczący 10.000 ludzi, 
maszeruje na Mukden, od północnego-wschodu-

Petersburg 2 września, (Urzęd.) Telegram 
jem  rał porucznika Sacharowa do sztabu jen. 
z dnia wozorajszego opiew a: Noc dzisiejsza
minęła spokojnie. Do godz. 6-tej rant ani po 
naszej stronie, ani po stronie japońskiej nie 
strzelano. W edle nadeszłych doniesień, wojska 
Kurokiego usiłują na pontonach przedostać się 
na prawy brzeg rzeki Taitsi Dziś ’ eden 
oddział tych wojsk pod Sahan i Kankyantum, 
gdzie rzeka tworzy zakręt, rozpoczął przepra
wę. O godzinie 5 rano spostrzegły nasze pa
trole, że nieprzyjacielska dywizya ; -.eohoty 
wraz z artyleryą i jazdą, przeprawiała się przez 
pewien bród w rzece. Japończyoy po.uwali się 
n aprzód w dwóch kierunkach na zachód i ku 
kopalniom jantąjskim. Te wojska które już 
przeszły były przez rzekę, ustawiły oddziały 
strażnicze, które miały kryó przeprawę reszty 
wojsk. Między oddziałami obu armii, na,bar
dziej wysuniętymi naprzód, wywiązała się dnia 
31-go sierpnia zacięta walka, która trwała od 
8 wieczorem do północy, poczem nastał zupeł
ny spokój.

Także wczorajsza walka zakończyła się 
zupełnym sukcesem naszych wojsk, utrzyma
liśmy się przy wszystkich naszych wysunię
tych naprzód pozy cyach- Szczególnie gwałto
wną była walka, jaką staczała dywizya jenera
ła majora Kondratowicza. Nasze wojska przez

cały dzień wystawione na ogień nieprzyjacielski, 
broniły z rzadką uporczywością powierzonyoh 
im pozymyi. Nieprzyjaciel kilkakrotnie atako
wał nasze pozycye, a przednie nasze foHyfika- 
oye parę razy po upartej obronie dostawały 
się w ręce nieprzyjaoiela, ale każdym razem 
zostały przez nasze bagnety odbite. Straty 
nieprzyjaciela muszą byó bardzo znaczne; na
szych strat jeszcze r"e ooliczono, ale także są 
one bardzo wielkie. "Wśród rannych znajduje 
się jenera-major Mrozowski. Jenerał-porucznik 
bar. Stackelberg otrzymał kontuzyę, ale imino 
to pozostał w szeregach. "W elka ilość broni ja 
pońskiej dostała się w nasze rę^e.

Petersbui g 2 września. (Oficyainie). Tele
gram gen. Stoessla, wystosowany do cara dnia 
26 sierpnia, opiew a: Pełen łaski telegram W  
C. Mości wojska powitały gromkimi, pełnymi 
zapału okrzykam i: hurra! Podniósł on siły 
wojsk i podniósł heroizm obrońców Portu A r
tura. Wszystkie ataki nieprzyjaciela, ponawia
ne od 23 bm. do dnia dzisiejszego, przy pom o
cy Bożej odparliśmy.

Londyn 2 wrz >śnia. Do Biura Reutera do
noszą z Czifu pod datą wczorajszą, że Japoń
czycy zajęli pod Portem Artura następujące 
stanoy iska i Na wschodni e wzgórze w pobliżu 
fortu nr. 5, na południu Palmczeng, a na za
chodzi® Hukiatu i Tongtowang. Fort nr. 5, we
dług doniesień Chińczyków, którzy dnia 28-go 
sierpnia opuścili twierdzę, nie jest obsadzony 
ani przez R osjan , ani przez Japończyków. Po
twierdza się wiadomość, iż Rosy arie zaję1!  
znów Iczau. Środki żywności w Porcie Artura 
są na wyczerpaniu. W orek mąki kosztuje 11 
rubli.

Czifu 2 września. (B. Reutera). Pewien 
Chińczyk, który opuści! Port Artura wieczorem 
d. 29 zm., donosi, że d. 27 zm. szalała tam 
gwałtowna walka. Japończycy usiłowali zdo
być fort Pelunczan, ale dwa ciężkie ataki zo
stały odparte, a Japończycy przytem mieli 
1045 poległych i rannych. D. 28 zm. Japoń
czycy  zaatakowali nuwy silny fort nr. 6, jak
kolwiek byli przytem wy stawieni na gwałto
wny ogloń krzyżowy z sąsiednich fortów. Po 
3-godzinnej bezustannej walce udało się im we
drzeć się do fortu nr. 6. Rosyanie cofnęli się 
do sąsiednich fortów, skąd zapomooą koncen
trycznego ognia, skierowanego na fort 6, zmu
sili Japończyków do ponownego opuszczenia go.

Londyn 2 września. Do Morning Fost do
noszą z C zifu : Podług doniesienia amerykań
skiego konsula w Czifu, usunięte już z rosyj
skiego konsulatu aparat telegraft bez drutu. 
W  "Waszyngtonie sądzą, że Japończycy zmusili 
Chiny do energicznej interwencyi w tej spra
wie, albo też Rosyanie uważają wobec bliskiego 
upadku Portu Artura stacyę tę za bezw irto- 
śoiową.

Czifu 2 września. Biuro Reutera donosi: 
Parowiec „Independent1*, który wiózł środki 
żywności z Japonii do Niuczwanu, zatrzymała 
w porcie g& ftf ohińska władza celna. Dyrektor 
ceł zażądał, aby okręt wyładował swe towary 
w Czifu. Japoński konsul zaprotestował prze
ciw temu. Rozstrzygnąć ma Robert Hart. Mi
mo zaprzeczenia, sądzą, że „Independent** wie
zie 10 milionów jenów dla armii Kurokiego. 
Z  dobrego źródła siyohać także, że japoński 
torpedowiec wyłapał rosyjskioh oficerów, któ
rzy chcieli dootać się z ważnemi depeszami do 
Portu Artura. Oficerów tych wozoraj schwyta
no i przewieziono do Dalnego.

Londyn 2 wrześni.- Morning Fost donosi, 
że rząd japońsa" zamianował oficera Stevensa, 
radzuę legauyjnego japońskiej ambasady w W a
szyngtonie , doradzcą urzędu zagranicznego 
w Seulu. Steyens jest Amerykaninem, ale od 
duśó dawna jest w służbie japońskiej. Rząd 
japoński oświadcza, że nominacya ta nie naru
sza niezawisłość’ Korei.

Berlin 2 września. Nordd, Allg Ztg. do- 
■y :aduje się, iż termin odjazdu ks. Fryderyka 
Leopolda na plac boju w Azy i wschoamej, 
odroczono na życzenie Rosyi, gdyż obecnie 
istnieje niebezpieczeństwo, że bandy Chunchu- 
zów mogą zniszczyć kolej.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 2 września.

(Wspomnienie pośmiertne. — Urlopy. — Sprawa 
drożyzny. —  O notcy urząd pocztowy. — Regula
min jazdy. — Wybór komisyi do przeprowadzenia 
wyboru posła w miejsce ś. p. Ronianouńcza. — 
Rekurs do trybunału. — Budowa koszar dla trenu).

Pierwsze po przerwie letniej posiedzenie 
Rady miejskiej zagai! wozoraj o godz. pół do 
8e. prezydent dr. Małachowski serdecznem wspo- 
mnien:em, poświęconem pamięci ś. p. Juliana 
Fąfary, inspektore miejskich szkół, człowieka 
niem“ łych zasług około sprawy oświaty we 
Lwowie, którego pogrzeb odbył się wczoraj po
p o łu d n i. Następnie na wniosek prezydenta u- 
dzielna Rada czterotygodniowych urlopów wi
ceprezydentom^ Cruchoińskiemu i r. Ciesiel
skiemu.

W niosek nagły r. Marki awioza o zakupno 
przez miasto en gros większej ilości kartofli i 
codziennych artykułów spoźywozych dla b:e 
dnej ludność ■ rozpoczął dyskusyę w sprawie 
drożyzny. Nagłość wniosku r. Markiewicza 
wprawdzie upadła, długą dyskusyę jednakże 
wywołpła r. Jaworskiego interpelacya, zwróco
na do prezydyum z zapytaniem, oo stało się 
z wnioskeni’ ankiety drożyinianej, i wnieset 
poleoenia sekcyi IV, by do dni czternastu przy
gotowała materyał i wnioski w sprawie zara
dzenia drożyźnie, wrzekomo wzmagającej się 
ooraz gwałtowniej we Lwowie.

R.- dr. S z p U m a n ,  który dwukrotnie 
zabierał głos w tej dyskusyi, jest zdan-a, że 
tak ankieta drożyźniana jak i sekeya IV  zro
biły w swoim czasie w tym kierunku wszystko, 
co było tylko moż. iwem, bardzo wszechstronny, 
przez nie zebrany materyał j«duakże pozostał 
zupełnie niewyzyskany, wobec tego więc bez- 
przedmiotowem jest dziś po raz wtóry sekcyę 
obarczać tą sprawą. R . R  e d 1, a później po 
dobnie r. M a k o w i o z, podnieśli, że toleruje 
się we Lwowie wiele rzeczy na targa,cb, które 
być nie powinny, choćby np. tylko tak liohe 
pieczywo, lub to, że przekupnie wykupują od 
włościan przyniesione przez nich na sprzedaż 
artykuły. W  rzeźni znów nie przestrzega się 
klasyfikacyi mięsa. Obaj przemawiają za wnio
skiem r. Jaworsk’ ago.

R. H u d e c domaga się odpowiedzi na py 
tanie, co zrobił magistrat z wnioskami ankiety 
drożyźr ianej ?

R, P a w l i s z a k  przedstawia zniesienie 
akcyzy od artykułów spożywczych jako naj
lepsze lekarstwo na drożyznę. R. R u t o w s k i ,  
jako były  przewodniczący ankiety drożyinianej, 
zaprotestował przeć* w podniesionym przez nie
których mówoów zarzutom, podnosząc, że jedy

ną sprawę, którą można było zrealizować, tj. 
sprawę taniego opalu, doprowadziła ankieta do 
pożądanego rezultatu. Zwrócił także uwagę na 
to, że lekceważeniem trudność" załatwienia tych 
spraw, nad którem: obradowała w swoim cza
sie anki >ta, budź:' się szkodliwe, a niestety 
snadno mogące się spopularyzować mniemanie, 
że sprawy te łatwo można było załatwić, a tyl
ko niechęć czy ni ^umiejętność przeszkodziły 
temu.

R. R o s z k o w s k i  przemawia za powo
łaniem do życia stałej komisyi dla spraw dro- 
żyżmunych 1 apeluje do prezydyum, by w 
przyszłości wnioski takiej komisyi nie zagrzę- 
zały w biurokratyźmie.

R. L e w i c k i  stawia pytanie, czy wszys
cy komisarze targowi są odpowiednio ukwali- 
fikowani i zdolni do wykonywania swoich 
funkoyi, i sądzi, że należy wezwać magistrat 
do zastanowienia się nad tem, czy nie byłoby 
wskazanem miejskie laboratorium chemiozne 
powiększyć i przekształcić. Prezydent dr. M a- 
ł a o h o w s k i  oświadczył, iż czuje się zmuszo
nym stanąć w obronie niesłusznie obwinionego 
magistratu o zaniedbywanie obowiązków i w y 
konywaniu, przepisów targowych.

Uchwalono w końcu wniosek r. Jawor
skiego z poprawką r. Lewickiego, by wezwać 
sekoyę IV  i magistrat do przygotowania do 
dni czternastu materyałów i wniosków w spra
wie drożyzny.

Następnie uchwalono dwa wnioski nagłe 
r. ChołodecŁiego, mianowicie, że prezydyum 
ma się odmeiśó do dyrekcy" poozt o utworzenie 
nowej ekspozytury pocztuwej w OKolicy planu 
Rybiego lub początków ul Zamarstynowskiej 
i di ugie o odniesienie się do dyrekcyi policyi, 
by przestrzegała nowego regulaminu jazdy po 
ulicach Lwowa.

Teraz dopiero przystąpiono do porządku 
dziennego, na którym było 68 spraw. Było już 
po wpół do 9tej, nie dziwne więc, że zdołano 
załatwić zaledwo d wi 3 sprawy, a przy trzeciej 
już okazał s:ą brak kompletu. Załatwiono na
przód referowaną przez X . kan. Lenkiewicza 
sprawę wyboru komisyi do przeprowadzenia 
wyboru posła do Sejmu z mi ista Lwowa w 
miejsoe śp. Tadeusza Romanowicza. Na wnio
sek referenta, zgodny z wnioskiem sekcyi V, 
wybrano do komisyi jako członków rr. Ba- 
czewskiego, Blumenfelda, Czarnockiego, Dzi- 
wińskiego, Dzikowskiego, Liliena, M;kuLńsHe- 
go, Mokrzyckiego, Plawwskiego, Sklepińskiego 
i Stachiewiuza, zaś jako zastępców rr. B ie le 
ckiego, Jankowsl -ego, Langa i Lerskiego.

R. Aszkenazy referował sprawę rekursu 
przeciw wymiarowi podatku od procentów z ka
pitału. inwestowanego w fabrykacyę gazu przez 
miasto. Uchwalono wnieść rekurs.

Przewlekłą dyskusyę, częściowo właściwie 
bezprzedmiotową, wywołała referowana przez 
r. Sehleyena sprawa budowy koszar dla trenu 
przy ulicy Arciszewskiego, które gmina ma 
wznieść z pożyozLi komunalnej kosztem 307.000 
koron. Niektóre części tej projektowanej buao- 
wy mają być tylko wtedy podjęte, jeśli rnini- 
steryum wojny zgodzi się na szereg warunków 
postawionych przez gminę.

R. Blumenfeld doradzał, by z  uohwałą w 
tym kierunku wstrzvmaó się aż do nadejścia 
odpowiedzi z mini steryum i podniósł zarzut, że 
projekt koszar jest wprost luksusowoy. Zabie
rali głos jeszcze radni Rawski i Makowicz, po
tem radcza magistratu Nowicki udzielał w yja
śnień z ustawy o kwaterunkach. W  końcu r. 
architekt Śliwiński podniósł zarzut, że plany 
tych koszar są zupełnie nieodpowiednie i nie
ekonomiczne.

Po przemówieniu jego skonstatowali go
spodarze brak kompletu, wobeo czego prezydent 
zamknął posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów 2 września.

Wiadomości urzędowe Dyrektorem gimna- 
zyum w Nowym Targu mianowany został dr. Ka
zimierz Krotoski, profesor w gimr azyum w Podgó
rzu, a dyrektorem szkoły reamej w Żywcu p- Bro 
nisław G-ustowicz, profesor w gimnazyum Illciem  
w Krakowie.

Ślub. W  kościele 0 0 . Jezuitów we Lwowie 
odbył się wczorrj ślub księżniczki Laury Jabło
nowskiej z Bursztyna z hrabią Juliuszem Bie'skim 
z Rychcic. Aktu zaślubin dokonał X . Walenty 
Grośty, proboszcz z Odolanowa, dawny nauczyciel 
pana młodego, w asystencyi X . Stasińskiego, pro
boszcza z Bursztyna, i X . superiora Supucha T. J. 
Po ślubie odbyła się cicha rnsi-.a święta na irten 
cyę państwa młodych. Całj kościół przybrany był 
wspaniale. Od drzwi kościelnych aż do wielkiego 
ołtarza, na którym jarzyło się 100 świec, biegł 
szpaler kwiatów. Na chórze grała kapela 80 p. p 
pod kierunkiem p. Rolla. Orszak ślubny składały 
rodziny ks. Jabłonowskich, hr. Bielskich, hr. Po
tockich, ks. Lubomirskich, hr. Wodzickich, Palffich, 
i w, i. Przybyły także deputacye włościański® z dóbr 
państwa młodych.

StyDendyum O rocznych 1600 K. z fundacyi 
ś. p. Maksymiliana i Franuiszka Ksawerego Siemia
nowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztu
ce malarstwa i miedziorytnictwa, a pragnącej się 
udać za granicę dla wydoskonalenia się w obranym 
zawodzie, nadał Wydział krr.iowy na przecjąg roku 
szkolnego 1094/5 ukończonemu uczniowi Aka 
demii sztuk pięknych w Krakowie Fryderykowi 
Pautschowi.

Dostawę żelaznej konstrukcyi do remizy 
dla lokomotyw na stacyi Podgórze-Płaszów, otrzy
mała firma Zieleniewskiego w Krakowie za kwotę 
66.971 koron.

Pierwszy Kongres Maryański. Program
kongresu Maryańskiego, przedłożony w dniu wczo
rajszym przez komitet kongresowy, zyskał w zu
pełności aprobatę J. E. X . arcybiskupa dra By
czewskiego. Przedstawia się on ostatecznie jak na
stępuje :

Dzień 27 września (wtorek). Godzina 9 wie
czorem. Zebranie w salach Kasyna mifiskiego u- 
rządzone staraniem Sodalicyi Maryańskich.

Dzień 28 września (środa) Godzina 9 rano. 
Uroczyste nabożeństwo w archikatedrze celebrowa
ne przez X . arcybiskupa dra Bilczewskiego. Kaza
nie wygłosi X . biskup Pelczar. Godzina 11. Zaga
jenie kongresu i pierwsze plenarne posiedzenie w 
salach Filharmonii. Godzina 3 — 6 7 a. Posiedzenia 
sekcyj. Godzina 7 7 s- Akademin literacko-muzyczna 
w teatrze miejskim.

Dzień 29 września (czwartek). Godzina 8 ra
no. Cicha Msza św. w archikatedrze. Godzina 9— 1. 
Posiedzenia sekcyjne. Godzina 4. P^ocesya rzymska 
z cudownym obrazem N. Maryi Panny Łaskawej z 
kościoła arebikatedrainego na rynek pod przewo
dnictwem całego episkopatu gahcyjykiege Godzi
na 7 y s Drugie plenarne posiedzenie w salach Fil
harmonii i zakończenie kongresu.

Dzień 30 września (piątek). Dzień Sodalicyi

Maryańskich, co do którego bliższe szczegóły po
dane będą do wiadomości członków Sodalicyi.

Komitet rozpoczął właśnie wydawanie kbią- 
żeczek czekowych na wszystkie punkta uroczysto
ści, oraz przyjmuje zamówienia na pozostaie w 
małej juz tylko ilości bilety na Akademię litera- 
ckoartystyczną.

Zachodzi obawa, iż największa we Lwowie 
sala Filharmonii nie zdoła pomieścić uczestników 
Kongresu, zgłaszających się zewsząd z dniem ka
żdym w coraz poważniejszej liczbie.

W  odpowiedzi na nadchodzące zapytanie nad
mienia Komitet, iż na posiedzeniach plenarnych, 
oprócz dostojników krajowych, zabierających gios 
z urzędu, przemówią: xx. arcybiskupi i bibkup"
Bilczewski, Teodorowicz i Pelczar, prezes Akade
mii umiejętności prof. Tarnowski, prof. Milewski, 
im;6niem Sodalicyi dr. Przygodzki, dalej przedsta
wieni stanu włościańskiego i prawdopodobni' 
Sienkiewicz

Adres Komńetu Kongresowego, który urzę
duje obecnie bez przerwy : Lwów, ul. Jagiellońska 
1. 3 (biuro Sodalicyi Maryańskiej).

Rozprawa karna przeciwko Magdalenie Stru- 
szkiewiczowej i Mikołajowi Kiebuzińskiemu, oskar
żonym o zamordowanie męża Struszkiewiczowej 16 
października r. z. rozpoczęła się —  po kilkutygo
dniowej przerwie —  onegdaj w Przemyślu. Potrwa 
kilka dni.

Ucieczka księżny Ludwiki Koburgskiej.
Wczoraj doniesiono telegraficznie z miejsca kąpie
lowego Eister, oddalonego o dwa kilometry od 
austryacko-bawarskiei granicy w powiecie Zwikaw- 
skim, że bawiąc? tam i strzeżona ściśle kb. Lu
dwika Koburgska została uprowadzoną lub uciekła 
na automobilu niewiadome dokąd. Ks. Ludwiką, 
żoną Filipa koięcia Sacbsen-Koburg-GotLa, zajmo
wała się przed kilku laty żywo publiczność w Euro
pie z powodu skandalicznej jej afery z poruczni
kiem Gezą Mataćićem. Ks, Ludwika jest rodzoną 
siostrą arcyksieżnej Stefanii, dzisiejsze., hrabiny 
Lonyay, i liczy lat czterdzieści sześć. Małżeństwo 
jej z księciem Koburgs^im było początkowo szczę
śliwe, przed kilku laty jednakże zaczęła księżna 
objawiać ekscentryczne zachcenia i trwonić pie
niądze. W  tym czasie, przed około ośmiu laty, po
znała się z porucznikiem Gezą Mataćićem Skan
daliczne epizody te a^ery są jeszcze w żywej 
pamięci. Wiadomo, że Mataćić został oskarżony 
o oszustwo, popełnione przez sfałszowanie podpisu 
księżny na kilku wekslach, aresztowany w Zagrze
biu i przez wojskowy sąd karny skazany na sześć 
lat więzienia. Mimo osadzenia Mataćića w garn,- 
zonowem więzieniu w Mollersdorfie, sprawa jego 
nie przestała zaprzątywać opinii. Podanie jego 
o rewizyę procesu zostało przez trybunał odrzucone, 
lecz znalazło się w parlamencie austryackim kilsu 
posłów (między innymi pos. Daszyński), którzy za 
pomocą interpelacji starali się wskrzesić sprawę 
Mataćića. W  końcu w roku zeszłym Matachicha 
ułaskawiono.

Podczas kiedy Mataćić siedział jeszcze w wię
zieniu, nad księżną, która zdradzała coraz większy 
rozstrój nerwowy, zawieszono kuratelę i interno
wano ją w zakładzie leczniczym dra Piersona 
w Liuderbofie pod Dreznem. Księżna nie kryła się 
z zamiai-em ucieczki z sanatoryum, dlatego strze
żono joj bardzo pilnie w dzień i w nocy. Mataćić 
po wyjściu z więzienia ogiosił swoje pamiętniki, 
które poświęcił księżnie i w którjch stara się wy- 
tłómaczyó i un; 9winnić z zarzutu oszustwa, jak 
również przedstawić siebie i księżnę jako ofiary 
intrygi i gwałtu. Mataćić mówił giuśno, że najgo- 
rętszem jego staraniem będzie przywrócić wolność 
ks" ęini 5 Ludwice. Baz udałc mu się podczas prze
chadzki zbr żyć się do niej i rozmawiać z nią. 
Późniejsze próby jego w fym kierunku speizłj na 
niczem, gdyż księżny pilnie strzeżono.

Przed niedawnym czasem przyjechała księżna 
Ludwika w towarzystwie lekarza, damy do towa
rzystwa, pokojówki i dwóch dozorców do miejsca 
kąpielowego Eister i zamieszkała w pensyonac’ > 
„Wettiner Hofu w mieszkaniu na pierwszem pię
trze z balkonem, które sama wybrała. Zachowania 
się księżny nie wzbudzało podejrzeń. Wprawdzie do 
Eister przybyli także j icyś panowie nikomu nie
znani, którzy starali się zbliżyć do księżnej i po
dobno jeden z nich nawet zdołał doręczyć księżnie 
jakieś pismo, nie pi-zypuszczaro jednak, że się przy
gotowuje ucieczka. Przed kilkoma dniami zjechała 
do Eister cygańska kapela Z dwoma muzykantami 
z tej kapeli rozmawiała księżna często podczas kon
certów w języku węgierskim, którym doskonal 
włada, a którego nikt z otoczenia jej nie rozumiał. 
Przytem w „Wettinei Hof“ zamieszkał w parterze 
jakiś pan z Graca, zdaje się nazwiskiem Weitzer, 
z którym —  jak się później okazało —  księżna się 
porozumiewała.

Na wczoraj rano zamówiła sobie księżna her
batę, jaką zwykle piła o 8-mej. na 10-tą. Gdy po
kojówka przyniosła o godzinie 10-tej raao śniada
nie, nie zastała księżne, w jej apartamentach. Roz
poczęto poszukiwania, jednak bezskutecznie. Zarżą 
dzone w tej chwili śledztwo policyjne wj kazało, 
że księżna zbiegła z sanatoryum około północy, 
albo spuściwszy się z balkonu na dół, lub otwo
rzywszy drzwi wchodow" za pomocą dobranego 
klucza. W  ucieczce towarzyszyi iej ów pan z Gra- 
cu, nazwiskiem "Weitzer. U jednego z mip’ scowycb 
właścicieli fiakrów wynajęła dzień przedtem akaś 
obca pani powOz, podając, że chce j echać do Fran- 
censbadu Powozem tym odjechali te,: samej nocy 
jakiś pan i pani i powóz dotychczas nie wróci. 
Mimo to polieya jest przekonaną, że nie była to 
księżna i według wszelkiego prawdopodobieństwa 
uciekła ona ua samochodzie przez pobliską granicę 
bawarską do Szwajcaryi.

Ponieważ księżna Ludwika była w Eister 
strzeżoną ze zdwojoną czujnością, uzasadnionem jest 
podejrzenie, że ktoś z otoczenia był jej pomocnym 
w ucieczce. Ucieczka księżny wywołała sensacyę. 
Sądzą, że niewątpliwie jest ona sprawą Mataćića, 
który wprawdzie sam nie posiada potrzebnych na 
to środków meferyalnych, ale mógł mr icn ktoś 
dostarczyć. Adwokat dr. Feistmantel, kurator księ 
żny zrobił przeciw niemu karno - sądowe doniesie 
nie o uwiedzenie zamężnej kobiety, zas na drodze 
cywilnej zażądał dostawienia pupilki przez władze 
policyjne. Księżna zabrała ze sobą getówiń me 
wiecei nad ośm tysięcy koron, wzięła natom ast 
szkatułkę z kosztownościami przypuszczalnej war
tości około 3O.0U0 koron.

Usił Owane samobójstwo. Piętnastoletnia pa
nienka J. N., uozenica V II ki. wydziałowej, usiło
wała wczoraj odebrać sobie życie przez otrncio się 
rozczynem karbolowym z rozpaczy, że nie zdała 
poprawki z języka niemieckiego. Do wiiącej się 
w bolu desperatki wezwano pogotowie ratunkowe, 
które przez szybkie przepłukanie jej żołądka zdo
łało ją utrzymać przy życiu.

Panna Alicya Roosevslt, córka prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, padła ofiarą wypadku z sa ■ 
mochodom. Mianowicie jej samochód zetknął się 
z inrym, jadącym z przeciwka, a wskutek tego p. 
Alicya została wyrzuconą z samochodu; z taką siłą, 
że długi czas leżała na ziem* bez przytomności.

Ignacy Paderewski koncertuje obecnie z
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Wielkiem powodzeniem w Australii. W  Melbournie 
zam’&bt zapowiedzianych 3, dał 14 koncertów przy 
wysprzedanej sali. Mistrza przyjmuje publiczność 
owacyjnie Na Nowy Bok powraca Paderewski do 
Europy na wypoczynek i wyjątkowo tylko koncer
tować będzie raz jeden w Warszawie 27 stycznia. 
Na koncercie tym odegraną zostanie jego nowa 
symfonia.

O polski język w gimnazyum brodzkiem.
Byli uczniowie gimnazyum brodzkiego zwołali byli I 
na ubiegłą niedzielę wiec do Brodów, celem nara
dzenia się nad sposobami spolszczenia tamecznego 
g mnazyum. Na wiec ten przybyło około 50 aka
demików, w czem było kilkunastu żydów i kilku
nastu Busmów. Mówcy polscy motywowali konie
czność zaprowadzenia w gimnazyum brodzkiem ję
zyka pojskiego, jako wykładowego, tern, ze dotych
czasowy system wynaradawia zarówno Polaków, 
jak żydów, dalej ogromnemi trudnościami, iakie 
zwalczać muszą studenci, ucząc się rozmaitych 
przedmiotów w niedostatecznie lub wcale nieznajo
mym im języku, wreszcie i tern, że zakład ten nie 
może stanąć na wysokości nowoczesnego wychowa
nia, gdyż nawet profesorowie nie posiadają w tym 
stopniu języka niemieckiego, aby w nim wykładać 
mogli, niektórzy zaś zupełnie go nie znają. Na po
parcie tego dawano przykłady. I tak jeden z pro 
fesorów, chcąc, aby mu uczeń podał bibułę, rzekł 
„Geben sie mir Bibelu'

A kademiry ruscy głosowali za spolszczeniem 
gimnazyum niemieckiego w Brodach z tern jednak, 
aby utworzono równocześnie paralelki rurkie, z któ- 
rychby z czasem mogło powstać osobne rusnie 
gimnazyum. Żydz oświadczyli, że wobec zaostrzo
nych stosunków narodowościowych między Polaka
mi a Businami, oni wstrzymują się od wypowie
dzenia zdania i w tej sprawie zachowują cię ne
utralnie. Ponieważ większość wiecowników nie 
chciała się przychylić do wniosku Eusinów o u- 
tworzenie paralelek, przeto studenci ruscy naro
biwszy przedtem dużo wrzawy, opuścili salę. Pozo
stali wiecownicy uchwalili wystosować memoryały 
do Bady gminnej i do Rady powiatowej brodzkiej 
z żądaniem, aby one jak najrychlej i jak ncjgorli- 
wiej zajęły się sprawą spolszczenia gimnazyum w 
Brodach.

Podobno w sprawie tej ma być zwołany je
szcze przed sesyą sejmową wiec obywatelski.

Na giełdzie wiedeńskiej obiegają pogłoski, 
że podróż prezesa ministrów dra Koerbera do Ga- 
licyi przyśpieszy niezawodnie upaństwowienie kolei 
północnej. Z tego powodu wytwarza się znów spe- 
kulacya zwyżkowa w akcyach kolei północnej. 
W  ciągu tygodnia podniósł się kurs tych akcyj
0 110 koron, a sam dzień wczorajszy przyniósł 
zwyżkę 60 koronową.

Pod, przymusem zbiegu okoliczności zdarzają 
się wypadai tak przykre, że ludzie ze wsz«chmiar 
uczciwi i zacni, naieżący do najlepszego towarzy
stwa i zajmujący w społeczeństwie stanowiska wy- 
magające zaufania publicznego, widzą się zmuszeni 
dla ratowania czci swojej uciekać się aż do listów 
otwartych i sprawę swojego honoru poddawać pod 
rozstrzygnięcie ogółu. W  takiem położeniu znalazł 
się sędzia w Zborowie dr. Stanisław Prawdzie 
Bubczyński. W  świeżo ogłoszonym liście otwartym 
zmuszony jest on bronić czc swojej przed sui ge- 
neris kazuistyką honoru, której padł otiarą,

Rzecz się tak miała: Pan Mieczysław Lubicz 
Potocki, podkomorzy i rezerwowy porucznik 5-go 
p‘. uh, przysłał w styczniu b. r. p. Antoniemu On- 
lonna Walewskiemu, człowiekowi sparaliżowanemu 
od la. kilkunastu, kartkę korespondencyjną, w któ
rej złożył mu powinszowanie z powodu przykrej
1 nieuleczalnej choroby jego córki An^y. Na sku
tek tegy postępku pana Potockiego napinał do nie- 
po zięć o. Galewskiego, hr. Konrad Wielopolski 
list, w którym w foimie ostrej wyraził mu swoje 
mniemanie o tej jego karcie. Pan M;eczysław Po 
tocki wyzwał oczywiście hrabiego Wielopolskiego, 
a on wj brał sobie za świadków hr. Tyszkiewicza 
i dra Rnbczyńskiego. Na pierwszem zaraz spotka
niu się sekundantów, p. Bubczyński zarzucił panu 
Potockiemu, że iest niegodnym satysfakcyi, gdyż 
w październiku r. 1399 dopuścił się najścia na dom 
Bwegc dziadka, 80-letniego staruszka, p. Seweryna 
Korytsi w Suchodole, czyli, że popełnił przestępstwo 
przewidziane w kodeksie karnym. Pan Potocki oddał 
snrawę tego zarzutu radzie honorowej 2-go pułku 
ułanów w Tarnopolu, która uznała, iż mimo tego za
rzutu, p. Potocki może daó orężne zadośćuczy
nienie hr. Wielopolskiemu Więc pojedynek odbył 
si<j przy asyście innych świadków. Po tym poje
dynku pan Potocki zażądał przez rotmistrza hr. 
iłeroldingena i porucznika Kuljera od pana Stani
sławę Lubczyńskiego satysfakcyi za wrzekomo bez
podstawny jego zarzut. Pan Bubczyński wyznaczył 
iako świadków panów Mieczysława Komamickiego 
i llenryka Bobrzańskiego, a oni oświadi żyli se
kundantom p. Potockiego, że klient ich nie odma
wia wprawdzie dania mu satysfakcyi honorowej, 
zwraca jednak uwagę na tę okoliczność, że skoro 
rada honorowa 2-go pułku dragonów me uznała 
v użności robionych przez niego zarzutów, przeto 
teraz dopóty nie może być mowy o rycerskiem za
łatwieniu sprawy, dopóki nie będzie wykazanem, że 
p. Buoczyński był w błędzie co do owych zarzu
tów, że więc robiąc je, nie był oszczercą, ale dzięki 
szczególnemu ."biegowi okoliczności miał podstawę 
rozsądną Jo ich formułowania. Aby zaś to wyka
zać można było, powinien p. Potocki wytoczyć pa
nu Rubczyńskiemu proces karny o oszczerstwo. 
Jeżel* rozprawa sądowa wykaże, że p. Potocki jest 
niewinieu, w takim razie p. Bubczyński da mu 
wszelką satysfakcyę. Świadkowie p. Potockiego 
zgodzili się na to i w spisanym 21 kwietnia b. r 
w Tarnopolu wspólnie ze świadkami p. Rubczyń- 
skiego protokole postanowiono, że pap Potocki ma 
przed honorowem traktowaniem sprawy wprzód o- 
czyścić się z zarzutów przed sądem. Pan Lubczyń
ski czekał więc na skargę —  jednakże bezsku
tecznie. Albowiem świadkowie pana Potockiego be a 
zawiadomienia świadków p. Lubczyńskiego oddali 
całą sprawę znowu pod orzeczenie rady pułkowej 
2-go pułku dragonów. Honorowa zaś rada tego 
pułku stanęła naturalnie na poprzedniem swojem 
stanowisku —  i poleciła sekundantom p. Potockie
go, aby uznali, iż skoro p. Rubczj ński odmawia 
dania satystakcyi panu Potockiemu, przeto sprawa 
dla pana Potockiego jest eo ipso honorowo za
łatwioną.

Senunaanci p. Potockiogo zastosowali się do 
tego polecenia i dla p. Lubczyńskiego stworzyła 
się sytuacya bez wyjfacia, a właściwie z jednem 
tylko wyjściem : ogłosić list otwarty, opisać w nim 
cąły przebieg sprawy, poprzeć swoie zarzuty uczy
nione panu Potockiemu, dokumentami i postawić 
tak ct łą kwestyę, aby p. Potocki musiał mu wyto
czy6 roC6s o oszczerstwo,

01 '1 w taśnie ma ów list otwarty, a raczej
n?6 list ty.1 to broszura, którą w tysiącznych egzem
plarzach rozesłał p. Lubczyński po kraju. Epilog 
tę, sprawy rozegra się zapewne przed kratkami 
sądowemi.

jaamobójsl o. pod kołami pociągu. Wczo
raj wieczrrem w Kleoarowie rżucił się w zamiarze 
samobójczym na tor kolejowy jakiś mężczyzna w

chwili, gdy przejeżdżał pociąg towarowj', przycho
dzący na Podzamcze o godzinie wpół do dziewiątej. 
Lokomotywa rozbiła mu głowę na miazgę, tak, że 
rozpoznać nie można było rysów. Zdf.je się, że sa
mobójca nazywa się Jędrzej Haszczuk i był wyro
bnikiem.

Zmiany własności. W  miesiącach czerwcu 
i lipcu dokonano TOe Lwowie następujących zna- 
czriejszjch transakcyj kupna i sprzedaży realności. 
Abraham i Lea Luftowie nabyli od Herscha Scha- 
piry realność przy ulicy Czackiego 6 za 35.300 
kor.; Marya z Biłgorajskich Mrozowska od Jana 
Styki kamienicę przy ul. Mickiewicza 11 a. za 
70.000 kor.; Cecylia i Henryk Posterowie od Fra- 
dla Oberharda kamienicę przy ul. św. Marka 1. 6 
z,a 62 000 ; Józef i Ryfka Schindler od galic. Kasy 
oszczędności realność przy ul. Głowackiego 1. 9 
za 37.200, Aleksander i Józefa Mazanowscy od He
leny Weinreb dom przy ul. Długosza 1. 10 za 
47.000, Józef Trojan od Jadwigi Samolewicz i Lu
dmiły Waligórskiej kamienicę przy ul. Grottgera 1.
8 za 60.000, Leisor i Laca Willner od Izaaka i 
Jetti Friedfeld dom przy placu św. Teodora 1. 6 
za 30.000, Marya Larger od Augusta Matkowskie
go i Ludwiki Obalewskiej dom przy ulicy Nabie- 
laka 1. 4 za 44.000, J6tti Eicbel od Wincentego 
Samborskiego i Honoraty Dlanowskif j realność przy 
ul. św. Antoniego 1 9 za 25,500, Jadwiga Placky 
od Filipiny Gargu! realność ns Bajkach 1. 11 a. za 
31.800, Stant ław Kurkowski 0d Jana i Władysława 
Terleckich kamienicę przy ul. Szeptyckich za 40.500; 
Henryk Lubiinor od Eliasza i Adeli Terleckich ka
mienicę przy ul. Janowskiej 1. 14 za 72.600; Fei- 
we1 i Lea Lohatynowie od Agnieszai i Michała 
Mierzwińskich realność przy ul. Łyczakowskiej 
160 i L52 za 32.500; X . dr. Jó ef Komarnicki i 
Eugenia Lepki od Henryka i Sydonii Brnndetatter 
dom przy ul. Żółkiewskiej 52 za 89.000; Eliasz 
i Róża Drucker od Jakóba Rollauera kamienicę 
przy ul Gródeckiej 42 za 59.600; Józef Samuel 
Korkes od Ernestyny Reiss część realności przy 
ul. Dominikańskiej 2 Blacharskiej 17 i 19 za 
36.000; Wanda Patraszewska od Władysława 
Gozdowskiego i Józefa Madejewskicgo realność 
przy ul. Głębokiej 1. 17 za 32.600; Marya Fibich 
od Maryi z Hemplów Przytockieu dom przy ul.
Krzyżowej 1. 19 za 44.000; Wincentyna Rappeod 
Heleny Kułaczkowskiej dom przy ul. Nabielaka 
1. 5 za 29.000; architekci Sosnowski i Zaehaiye 
wicz od Hipolita Wagne-a realność przy ul. Na 
Błonie 1. 3 za 42.000; Basia Schónbach od Hen
ryka Birnbauma realność przy ul. Piekarskiej 1. 9 
za 50.000; Leib i Fryd. Schleicher od Kaz. Kamiń- 
skiego i Suchanka realność przy ul. Sieniawskiej
1. 14, 16 i 18 za 46.000; dr. Karol Czerny od 
Lazara i Racheli Steilów vel Jonasów dom przy 
ul. Łyczakowskiej 84 a za 46.300; Sara Bicz od 
Herscha i Hindy Eichlerów realność przy ul. Berka 
4 za 36.200; Izrael Elster, Salomon E'ster i Leon 
Topf od Klementyny Witosiawskiej dwie parcele 
przy ul*. Pańsk iei za 40 .000 ; Hermina z Lazaru- 
sów Diamandowa od gal. Banku hipotecznego re
alność w dzielnicy IJ tej za 63.000; dr. Karol 
Dawidowicz od gal. Banku hipotecznego realność 
w dzielnicy lV-ej za 82 .000; Anna Woroniecka 
od al. Banku hipotecznego realność w dzieinicy 
IV-ej za 63.000 ; Debora Herzman od Salomona
Kannera realność przy ul. św. Marcina 1. 9 za
47.500; Jakób i Emma Frey .od Korpusu wetera
nów wojskowych dom przy ul. Ochronek 6 a za 
30.100; Józef hr. Kalinowski od Bernarda i Rebe
ki Jonasów kamienicę przy ul Zyblikiewicza 15 
za 210.000 ; firma „Sosnowski i Zachariewicz1* od 
Leona Wagnera i Maryi Więckowskiej realność w 
dzielnicy II. za 26.000; Edgar Pajzkudzki od W i
ktora i Wandy Kłaków realność przy ul. Kocha
nowskiego 15 za 35.500; Antonina Szymańska od 
Józefa i Adolfiny Wysockich kamienicę przy ul. 
Sykstnskiej 64 a za 57.000,

Zemsta Hurki. Wiedeński korespondent 
Głosu narodu wyjaśnia na podstawie informacyi 
zasiągniętych częścią w Wiedniu, częścią w Szwaj- 
caryi, powody wydalenia misyi wojskowej szwaj
carskiej, złożonej z pułkownika Andeoud i kapitana 
Bardet, z kwatery Kuropatkina. Zrazu prasa, 
zwłaszcza niemiecka i angielska, składały to na 
nietakt pułkownika Andeoud, który głośno ganił 
działania wojenne armii rosyjskiej. Pokazuje się 
jednak, że to nie osoba pułkownika skłoniła Kuro
patkina do wydalenia misyi szwajcarskiej, lecz o- 
soba kapitana Bardeta i to za sprawą pułkownika 
sztabu jeneralnego Huiki, który donosił Kuropatki- 
nowi, że Bardet nie jest Szwajcarem, lecz Pola
kiem i to rodowitym Warszawianinem, że zna wy
bornie stosunki i że pizeto nie będzie go można 
tak łatwo wywieść w pole, jak innych zagrani 
cznych oficerów. Kuropatfcin, rozdrażniony już i tak 
w wysokim stopniu niepowodzeniami, uwierzył de- 
nuncyacyi i bez podania motywów wydalił z gló 
wnej kwatery misyę szwajcarską.

Bardet istotnie, jakkolwiek obywati.l szwaj
carski i kapitan szwajcarskiej armii, jest rodowitym 
Warszawianinem i pochodzi z powszechnie znanej 
w całem Królestwie rodziny Bardetów, mającej w 
Warszawie ogromne ogrody, sklep ogrodniczy i 
skład nasion. Nie o narodowość chodzić miało p. 
Hurce, lecz o zemstę na kapitanie Bardeci", ro
dzina bowiem Hurków oddawna ma żywić urazę 
do Bardetów, a powód do tego dała następująca 
sprawa:

Przed kilkuuastu laty pani Hurkowa, matka 
obecnego pułkownika jeneralnego s-.tabu rosyjsk:- go 
zamówiła w Warszawie u ogrodników Hoserów 
(Szwajcarów), bukiet za 50 rubli. W  oznaczonym 
terminie firma odesłała bukiet, lecz pani Hurkowa 
nie przyjęła go, twierdząc, że go już nie potrzebuje. 
Hoserowie podali rachunek, dome.gejąc się zapłaty 
50 rubli, ponieważ obstalunek wykonali w porę i 
rzetelnie. Po pewnym czasie, gdy nie otrzymdi za
płaty, zagrozili skargą sądową. Wówczas p. Hur
kowa w odpowiedzi na to za pośrednictwem swego 
najstarszego syna, kłóry był wiceguberuatnrem war
szawskim, postawiła przed sklepem Hoserów dwóch 
żandarmów. Ci przez trzy dni n’ 6 wpuszczali ni
kogo z publiczności do sklepu. Hoser udał się ze 
skargą na ten gwałt azyatycki do konsula Bardeta, 
(ojca owego kapitana, który został wydalony z kwa
tery Kuropatkina).

Bardet zatelegrs fował do posła szwajcarskiego 
w Petersburgu, który zawiadomił o bezprawiu ro
dziny Hurków rosyjskiego ministra spraw zagrani
cznych Giersa. Przyszło do żywej wymiany depesz 
między Petersburgiem i Warszawą. W  rezultacie 
jenerał gubernator Hurko musiał, jak niepyszny, 
zapłacić Hoserowi 50 rubli i odszkodowanie zn 3 
dni, nadto zwrócić koszta depesz. Wyniosło to parę 
tys ięcy rubli.

Bardetowi, jako konsulowi, rodzina Hurków nie 
mogła zapomnieć tej porażki moralnej i materyal- 
noi i prześladowała go jak mogła. Podjudzanie Ku- 
ropatkina przeciw Bardetowi przez Hnrkę nie ma 
też być niezem więcej, jak tylko dalszym aktem 
zemsty.

ża rt Piusa X- Upały, panujące obecnie w 
Rzymie, męczą Ojca św., który, jak wiadomo, pst 
człowiekiem tęgim. Pcpioż jedne,k nie skarży się 
nigdy, codziennie jednak wypytuje swojego prałata

domowego c stan termometru. „Ileż dzisiaj maniy 
stopni ?“ —  spytał przed kilku dniami. —  „Trzy
dzieści trzy, wasza świątobliwość1* —  odparł pra
łat. —  „Trzydzieści trzy, —  westchnął Papież —  
ależ to temperatura piekielna. Jakże dobrze mus' 
czuć się dziś'aj pan Combes“ .

Następujące Po/ki Otrzymały w roku bieżą
cym certificat d!ótudes franęa^ses na wydziale li
terackim w Sorbonie: Felicya Boberska, Anna Dąb- 
ska, Zofia Różańska, Ringierówna, Zuzanna Nejma- 
nówna, Prusakówna i Adela Szatnerówna

Zmarli- W  Podwołoczy skach Matylda Weppner, 
wdowa po kwestorze wszechnicy lwowskiej, w 75 
r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f - 10, w poł. 
-4- 12 bar. 767. Nieruchomy. Pochmurno.

W sądzie.
—  Sędzia: —  Oskarżony, tym razo n uwalniam 

was od odpowiedzialności sądowej, radzę iednak 
unikać złego towarzystwa.

Oskarżony: —  Dobrze, panie sędzio, spodzie
wam się, że nigdy już przed panem nie stanę.

Logika urzędowa.
Żandarm widzi zupełnie nagiego człowieka 

chlupiącego się w rzece.
—  Proszę zaraz wyłazić, —  woła —  czy nie 

wiesz pan, że tu bez kostyumu nie wolno się kąpać?
—  Ale ja wcale się nie kąpię, chcę się utopić.
—  A  to co innego —  odpowiedział żandarm i 

noszedł dalej.

Londyn 2 września Biuro Reutera zaprzecza 
stanowczo pogłosce, rozpowszechnionej na giełdzie 
paryskiej, o niepomyślnym stanie zdrowia króla an
gielskiego. Przeciwnie ma on się wybornie, kuracya 
maryenbadzka bardzo mu posłużyła.

Widowiska i koncerty.
Teat." miejski. Dziś. „Madame Sherry,0 o- 

peretka w 3 aktach F  Felixa. — W  sobotę 
„Mcłka Schwarzenkopf,“ 'sztuka w 3 aktach 
ze śpiewami i tańcami Zapolskiej W  roli Małki 
wystąpi St. Gromnicka, artystka teatru łódzkiego.—
1 7 liedzielę „Słodka dziewczyna. “ operetka w 3 a. 
H. Reinhardta. —  W  poniedziałek „Dom wary a - 
tów,° krotochw-la w 8 a. K. Laufsa.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 81 sierpnia.

(Z.) Centralny z wiązek przemysłowy zwró
cił się do rządu z prośbą o przyjście z pomo
cą tym przemysłowcom, którzy ponoszą stra
ty z powodu trwającego j aż siódmy tydzień 
zamknięcia żeglug-, na Labie, tern bardzń j, że 
niewiadomo kiedy będzie ona mogła być na 
nowo otwartą, gdyż pomimo ostatnich de
szczów stan wody w Łabie nie podnosi się 
wcale. O rozmiarach zaś klęski, jaką ponoszą 
skutkiem tego liczne przedsiębiorstwa przemy
słowe, położone wzdłuż Łaby, daje najlepsze 
pojęcie ta okoliczność, że np. w roku ubiegłym 
wedle statystyk1’ urzędowej, wyładowano w au- 
stryackicb przystaniach nad Łabą przeszło 5 
milionów centnarów metrycznych rozmaitych 
towarów, przeważnie surowców. W  obecnej 
chwili zaś wedle przybliżonego obliczenia, u- 
więzionych jest w rozmaitych punktach nad 
Łabą przeszło 2000 wagonów ma^eryałów su
rowych, przeznaczonych do przeróbki w fa
brykach austryackich Do tego doliczyć nale
ży nagromadzone w Hamburgu przesyłki towa
rowe du Austry tudzież znajdujące się j e 
szcze w drodze na Ooeanie. G-dyby wszystkie 
te transporty przyszło przewieść kolejami na 
miejsce przeznaczenia, to byłoby to wprost 
ruiną dla fabrykantów, których cala kslkula- 
cva kupiecka opiera się na różnicy między 
frachtem wodnym a kolejowym. Niektórzy 
fabrykanci oświadczają też całkiem otwarcie, 
że woleliby raczę4 zamknąć swe fabryki, niż 
sprowadzić surowce kolejami wedle normalnej 
taryfy. Otóż centralny związek przemysłowy 
prosi, aby rząd przyznsł tym dotkn ętym bra
kiem wody w Łabie fabrykantom wyjątkowo 
zniżone taryfy na kolejach państwowych, ażeby 
nadto wpłynął na koleje prywatne, by : one 
tak samo zniżyły im swoje taryfy i by wre
szcie wyjednał u rządu pruskiego i saskiego, 
aby one przyznały fabrykantom aubtryackim 
takie same ulgi taryfowe na kolejach pruskich 
i saski ah, jakie przyzyano fabrykantom w 
Niemczech.

W ęgiersaie ministeryum rolnictwa ogło
siło przybliżone obliczenie tegorocznych zbio
rów zbożowych na całym świec",e. oblicze
niu tern przyjęto tegoroczny ogólnoświatowy 
zbiór pszenicy na 866 mlionów centnarów me
trycznych, żyta na 892, jęczmienia na 290, 
owsa na 187, kukurudzv na 705 milionów cent
narów metrycznych. Żniwa tegoroczne w Eu
ropie są o 14’/ / /# ,  czyli o 237,600.O0U centna
rów metrycznych gorsze od zeszłorocznych, na
tomiast w pańitwach zamorskich zebrano o
91,970.000 centn. metr. więce niż w roku ubie
głym. "W każdym zatam razie pozostaje jeszcze 
w porównaniu do zeszłorocznych zbiorów defi
cyt ogólnoświatowy wynoszący przeszło 145 
milionów centnarów metr. czyli 5Ł/0. Znaj auj.i 
on jednak pokrycie w zapasach pozostałych 
z zeszłorocznych żn;w, a wynoszących około 
144 milionów centnarów.

Od kilkunastu dni już zakupywali ajenci 
rządu węgierskiego ogromne ilości siana zaró
wno na targu wiedeńjkim jak : wprost u pro
ducentów z Salcburga Austryi Górnej, płacąc 
4 do 4 1/, koron za 50 kilo siana. Ogółem za
kup i ano w ten sposób przeszło 1500 wagonow 
siana, któęe wysłano już kolejami pod adresem 
naczelni ków władz administracyjnych w roz
maitych okolicach W ęgier. Jak donoszą z Pe
sztu, będzie . sąd węgierski rozdzielał to siano 
i iędzy rolników^ dotkniętych brakiem paszy a 
dawać im bedzie je na kredyt, rozkładająo 
spłatę należytości na 5 do 10 łat.

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU.
(Depesze poranne).

Marsylia 2 września. Prozy dent izby han
dlowej czyni wszelkie usiłowania, aby strejk 
marynarzy załagodzić. Na polecenie komitetu 
strajkowego w Marsylii, rozpoczął się w Cette 
generalny strejk robotniaów dokowych.

Charleroi 2 września. W czoraj rano wszy
stkie huty szkła, położone w dolinie Charleroi 
pogasiły ognie. Pracę zastanowiono wszędzie. 
Tylko w jednej hucie w Marchonnes praca tr va 
dalej Panuje snokój.

Simla 2 września. (Biuro Reutera;. Angiel
ska ekspedycya w T ybenie prawdopodobnie 
15 września opuści Lhs ssę.

Wiedeń 2 wrześn.a. Cesarz przybył tu z 
Ischln.

Berlin 2 września. Nordd, Allg Ztg. donosi; 
iż ochmistrz dworu cesarzowej niemieckiej br Mir- 
bach na skutek swoich kilkakrotnych próśb, został 
zwolniony od po-uczonycb mu czynności jako se 
kretarz kancelaryi gabinetowej cesarzowej i zarząiz- 
ca jej szkatuły. Br. Mirback złożył także swoje go
dności w zarządach kierowanych przez niegc towa
rzystw kościeinycń i dobroczynnych.

(Depesze popołudniowe).
Poznań 2 września. Rada miejska uchwa- 

l :ła wniosk1 komisy.1 finansowej, aby na plany 
nowego teatru niemieckiego przeznaczyć 22000 
marek, a na budowę teacru milion marek. Przed 
głosowaniem radni polscy wyszli z sali i bra
kło kompletu. Musiano dopiero posyłać po ra- 
N'emov w do domów, aby złożyć komplet.

W  o j n a*
Kolonia 2 wrześma. Koln Ztg. otrzymuje 

z Tokio potwierdzenie wiadomości, że Japoń
czycy dnia 1 września zajęli Laojan.

Mukden 2 września. (Telegram Biure Keu 
tera, wysłany z Mukdenu dnia 1 b m. o g c iz .
9'27 wieczór). Komunikacja kolejowa do Lao- 
jenu prze: wana. Drogi są nie do przebycia.

Madryt 2 września. Gubernator wojskowy 
z Las Palmas (na wyspach Kanaryjskich) do
nosi, że otrzymał telegram, zawiadamiający o 
przybyciu zagranicznych okrętów wojennych 
pod rosyjską flagą w pobliżu wyspy Lanzarote. 
Przybycia tych okrętów oczekiwały okręty 
przewozowe celem zaopatrzenia okrętów woien- 
nych w węgiel.

Londyn 2 września. Biuro Reutera donosi 
z Cz>fu: ^ .id om ość  o usunięciu rosyjskiej sta 
cyi dla telegrafowania bez drutu w Czitu, po
twierdza się. W  nocy ze środy na czwartek 
znowu usłyszano s.luy ogień z Portu Artura.

Robert Hart zarządził, aby zatrzymany 
wczoraj okręt japoński „Independent0, znowu 
opuścił port Ozifu. "Widziano w pobliżu Czifu 
jeden japoński krążownia i dwa torpedowoe..

Wiedeń 2 września. Austro-węgiDrski okręt 
wojenny „Cesarzowe Elżbieta11 przybył do 
Czifu.

Londyn 2 września. Biuro Reutera donosi z 
Tokio: Japońskie lewe skrzydło zaczęłc dziś, w
piąteK, nad ranem wypierać Rosyan ku rzece Ta- 
itsi. Prawe skrzydło podjęło walkę koło Hayingtau. 
Straty japońskie od poniedziałku obliczają na
10.000 iudzi. — Rosyjski parowiec zajęty usuwa
niem min w kanale Portu Artura został we środę 
zniszczony.

1 abyt prezydenta ministrów w Galicvi,
Tarnopol 2 września. Na obiedzie u Ka- 

zinrerzostwa Badenich w Busku by li: Dr Koer 
ber, namiestnik nr. Potocki. Apolinary Jawor
ski, Adam Jędrzejowicz, marszałek krajowy 
St. hr. Badeni z dworni synami, prezydent 
Tchorznicki radzoa Bleyleben, radzoa Zaleski, 
starosta Michałowski, di. Adam Bieńkowski, 
prof. uniw. krakowskiego Pawlicki i Stefan 
Skrzyński.

Tarnopol 2 września. O godzinie pół do 9 
rano przybył prezydent ministrów dr. Koerber 
do starostwa, przyjmowany przez radzcę Dyo- 
nizego Zawadzkiego, który przedstawił mu 
urzędników. Dr. Koerber lustrował następnie 
w towarzystwie namiestnika biura starostwa, 
wypytując referentów o przydzielone im sprawy.

Z  kole*, zwiedził dr. Koerbei gimnazyum 
solskie i budynek podominikański, gdzie mie
szczą się filie ruskiego i polskiego gimnazyum. 
Przekonawszy się naocznie o wadliwym stanie 
budynku i złem pomieszczeniu kias, oprowa
dzany przez dyrektorów Mac-szewsaiegc i Ka- 
litowsiiiego, udał pię prezydent ministrów do 
g<mnazyum ruskiego, stąd do sądu w towarzy
stwie pp. Tchorznickiego i  Zawadzkiego Tutaj 
przywitali prezydenta ministrów prezydent są
du obwodowego radca aworu Stefko i wicepre
zydent Lacha wiec. Po przedstawieniu urzędni
ków, w im emiu których przemawiał p. Stefko, 
zaznaczając rozległość obwodu sądowego tarno- 
polsaiego i połączone z tern niedogodności, dr. 
Koerber odpowiedział krótko, poczem zwiedził 
biura.

Następnie przyjmował prezydent mini
strów na eudyencyi przedstawicieli miejsco
wych adwokatów, prowadzonych przez adwo
kata dra Horow^za, deputaeyę prowizorycznych 
nadzorców w; ęziennych, którzy prosili o sta- 
bilizacye, następnie osoby prywatne.

Po powrocie do starostwa, udzielał prezy
dent ministrów dalszych posłuchań.

Przedstawiła się mu tarnopolska rada po
wiatowa, prowadzona przez prezesa Juliusza 
hi. Korytowskiego i wiceprezesa Glogiera, dalej 
prezes rady powiatowej zbaraskiej Niementow- 
ski, przedstawiciele duchowieństwa: prałat X . 
Twardowski, kanonik X . Gromnicki, rektor Je
zuitów X . Jakubińcki, jenerał Lyro z oficerami, 
burmistrz dr. Mandel z radą miejską. Dr. Man- 
del wręczył prezydentów1 ministrów memoryał 
z prośbą o urządzenie szkoły zawodowej dla 
kształcenia mechaników, o usuniecie szpitaia 
wojskowego ze śródmieścia, o budowę obu g: - 
mnazyow, o subwencyę na kanalizacyę m asta.

Dalej przyjmował di Koerbei przedsta
wicieli oddziałów Towarzystwa gospodarskiego 
z okręgów Tarnopol, Skałat i Trembowla pod 
przewodnictwem p. Tadeusza Fedorowicza, oraz 
posłów Garapieha, Pajgerta, Korytowsk'ego, 
członka izby panów "Wł° dysława Fedorowicza, 
aalej dyrektorów gim nazyum , seminaryum, 
szkoły realnei, reprezentantów wszystkich władz, 
gminy wyznaniowej z p Blausteinem na cze
le, filii Bat_ku austro-węgierskiego, radzcę Fren- 
t la, filii Banku hipotecznego, miejskiej Kasy 
oszczędności, wreszcie deputacyę urzędników i 
protesorów, która prosiła o podwyższenie do
datku aktywu.neg", deputacyę Stowarzyszenia 
pomocników kancelaryjnych, oraz osoby pry 
watne.

Następnie by* di. Koerbei na śniadaniu 
na 80 nakryć, mydanenn na cześć jeco przez 
jeg< kolegę szkolnego z Terezyanun p. W ła 
dysława Feuorowicza.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZFOJN-RON.

Lwów — Piać Maryaoki.
Przyjechali dnia 2 września. J. fir, Jabło

nowski z Zagwożdzia. M. br. Komarnieku z Jaro
sławie. P. Rogawska z Marhnbadu. X . S. Stan
kiewicz z Zydaczowa. W . Kostkiewicz z Podola 
ros. B Heinmiiller i dr. R Sulimir z Krakowa. 
J. Jarojzowa z Rawy. T. Bieńkowski i J. Lasser 
z Wiednia. A. Daszewska z Warsrawy. A Gergo- 
wicz z Kalisza. M. JankowskŁ i J. Nagrodzki z 
Rosyi. F. Sehenkerowa z Przemyślan. K  Ooertyń- 
ski z Stronibab. J. Miliński z Helenkowa.

^ a r t e r ł s p e .
Rubryka ta nie poohodei od Redakcja, nie bieree tefc on» 

ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszędzie do nabycia

Niezbędny krem do zębów .
Utrzym uję zęb y biało , cizytto  i zdrow o.

Apel do kapitalisto) wT
Celem założenia bardzo rentownej,. 

vr kraju naszym nieistniejącej dotąd 
fabryki, poszriku*ę wspólnika z kapi
tałem 10 .000 złr . —  Oferty pod „Przyszłość*1 
przyjmuje B uro Sokołowskiego, Lwów, Pasaż 
Hausmana 8

O o c e n l ^  iw e r s y t e ł i1
D r. Teodsr BohcsieMflicz

pow rócił i  ordynuje w chorobach zębów  i jam y ustnej 
pny ui Jagiellońskie) 1 ,7

Rok założenia I&5&

licu baasowy i Kantor wymian)
pod f i r mą :

ADU03T SCHE LL S NBE B6  & SYN
Ijwów, Kutola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje t  nzelkie papiery w artośiioi“e, m onety 
inp. oraz poleca

P R O M E S Y
na 3 proc. losy  anstr. zakładu i  red I I  eoi. do ciągn  . 

5 trrzesuia b. r. po K  5.— 
d ó w i t a i w y g r a n a  K o ro n  7 0 0 .0 0 0

W ydaw nictw o gasety losował! .iSadziejw “ . Prenu
merata rocisna K. 340. ae prow inoyi 8.60

Wiedeń 2 września, ijGieida towarowa). Cu
kier 26'20—26'30 (spokojnie). Spirytus 54'40— 
64'80 (silnie). Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlm 2 września. (Zamknięcie gieidy). (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty au
striacki' 85'30. Spirytus 00'00.

Paryż 2 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
piocentowa ren te 98'52. — Mąka („Fleur de 
Pari?“) 80'40.

Frankfurt 2 września (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austyackie 204'50. Koleje państwo
we Ó00.0C exclusive aupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 190'70 — Laura U00'00.

Budapeszt 2 września (Giełda zbożowa). 
(Kurss, w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10'20— 10 ‘21, na kwiecień 10'54 
— 1C'55; żyto na październii 7 73— 7'74, na 
kwiecień 8'05—8'06; owies na październik 
7 05—7 06, na kw'eci3ń 7'34—7'36; kukurudza 
na sierpień 7'32— 7'34, na wrzesień 7'31— 7'32, 
'ia m ą il l '9 0 — i.2'00. Rzepak na sierp1 eń 11 '90— 
12 00. — Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku
pna : słaba — Usposobienie: siabe. — Pogoda 
piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 2 w-ześnia

Marki 117.23, renta majowa 99.30, węgierski 
renta koronowa 9700 , akcye: austr zakł kredyt. 
650 00, węg. zak*. kred. 759.00, anglobanau 280.00, 
unioDbanku 526.00, bank vereinu 534 00. landerbanku 
432.50, kolei Daństw. 640-75, lombardy 89 60, akcye 
kolei Elbetha1 424.50, fabryki broni 00000, tyto
niowe 0000'00 alpiny 443.50, Bima Muranyi 504.00, 
prag. Tow. żel. 0000 00, losy tu-eokie 130 75, ruble 
253-25. Usposooierue: spokojne.

HC TEL FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotd z komfortem urządzony, pil 
zneńsko restauracya z pokojem do śniadań, cukiernio 

w miejscu.
Przyjechali dnia 2 września. S. Psareki ze 

Złoczowa. M. Łodyńscy z Derewlac. E Ilimer, 
Blum i K Deutsch z Wiednia. E. Mc* lewicz z 

Mo izkowa. A, Toczyski z Borysławia Z, Ycunga 
z Lipowiec. S. Kotowicz z Krasnegc. F. Ozimkie- 
wicz z Drohobycza. K. Kwiatkowski z Warszawy. 
J. Drezińscy z Brzeżau. J. Szaynowski z Rohaty
na. M. Stanechi z Kałusza. M Fed-uk z Studzian
ki, J. Słonecki z Brzeżan. H. Vasku z Zaleszczyk. 
J- Schrauth z Mauer. F. Terkel z Czerniowiec. 
O Griinfelder z Frankiurtu, S. Kahane z Łańcuta. 
J. 3ormann z Pragi. A. Henie z Berbna, E. Kos- 
sowa z Podwoioczy sk.

Lw6%l 2 września. (Z izby h ł.,iłowej,
Obliczeńie w walucie koronowej
A k c y e  za sztukę . Kolej gal Karola Ludwikr po

420 K o r o r  d o  Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska
po 400 Łoi 578.— do 588.— . Banki hipotecznego po 
400 kor. 685-00 do 545.00. Azcye garbarń, w Rzezi „wie 
po 400 kor. — •—  do — 1— . Tow. budowy wagentw 
w Sanoku pc bOO koro" 350 do 870-—  Bai ku dla 
handlu i przemy złu po 400 k 000’—  do 260-— .

Ruch pociągów kolejowych
wałry od 20 Upoi 1904 według ozasi środkowo-euro- 

peiskiego.

P rzycho d zą  do L w o w a :
Z Krakowa f 2 .3 1 * , 1 .3 0  8 ,4 0 * ,  6.03, 6.65, 5.40, 9.50* 
Z Rzeszowa: 13.20.
Z Podwoloo^ysk: (na dworzec głc -ny): 2.311, 7.40, 6.80 

It.20*; na Podzamcze: 2 .1 3  7.2C, 5.06, 10-02*.
Z Tarnopolu: 8.25* (na dw. gł.) P.04* na Pouzamcze,
Z Ozemiowieo: 72.30.*, 1 4 0 . 8.10, 5.E9, 9‘ i.O*.
Z Kołomyi ) Ibtanudawowa 8.10, li .2 t .
Z : fltr jj* : 7.45, 10.02 1.10, 4 85. 10.40"
Z Rawy i Sokala: E 08. 7.30,
Z Jiworowa: 8.2G, 4.45.
Z Sambora : 8-00 10 ijOv.

O dchodzą ze  Lw ow a :
BoKrtkowa 12.^3*, « .2 » , 2 .33 , 4.10*. 8.86.6.20*, 10.66 
Do B,eea-nwa: 3.80.
Do Podwoldcsysk s dww.roa gldwŁago: 1.53, 6.8C, 9*— 

H ,—*; ■ Podir-Maosa: 2  9 %  8.-18, s-źl*, JU.24 
Do Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, ir.52 z Podzamcaz, 
Do Ozem Arna: . 2.31*, 2 .4 5 , 6.20 10.46, 10.42*.
Do Stryja: 3.45, 9.10-, 8.05, 6.4'J*, 11,OF'.
Do Ra ury i Sokala 10.'3 . 7.05*, 11.10+ (każdej niedzir1 i) 
Do Jaworowa : 8.50. 6.48.
Dc Samborr : 9-26, 3 40 
Do Kołomyi i Zydaczowa: F.r.6.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagorza: 10.05*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Brzuchowic: 6.42, 7.80. 11.4 ), 1.47, 8.15. 4.80, 6.08, 
7 54*, 9 12* (od 8:5 do 1] b włąc-nir)

Z Janowa- 8.20, 1.16, 4.45, 9.25* (oń 1|5 dc 30,9 włąci. aie;
10.10* (od 16K do 81(8 w niedzie.e i święta)- 

Ze Szoztrca: 9.85"’ (od 1|6 do 11 ;9 w niedziele i świętt 
Z Lubienia W .: 11.85* (od 15,5 do 11|9 vniedi-. i święta] .

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brochowie: 5.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 5.05;

7.06*, 8 04*, 11.10*.
Dp Janowa: 6.5C 9.x5, 1.35 (od 15J5 do 31|8 w mbJuelę 

i święt-), 8.18, 5.48 . . .
Do Szczeroa; 1.46 (od 1 6  d< J119 w niedzielę i św itaj, 
De Lubienia VT.: «.15(od ) 5 j 5  do 11|9 w medz. i śwęta).

Uw aga. Pooię&i pospiesi 1 drukom» u a, u teram i 
tłnztem : pociągi ndone oznaczone ■« gwiazdkę. Pora n^ 
cna liczy ri* od -o-iz, 6 wieczór da 5 min 59 ram
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^ M Ę Ż O W I E  W A L E N T Y N Y .
Powieść k francnahlego.

(Ciąg dalszy).
Ochłonęła powoli z przestrachu ; rumieniec 

wrócił na policzki, roześmiała się ze swego 
przerażenia.

—  Ja Każ a szalona! —  pom yślała; — mi
nęły już legendowe czasy... Przechodzeń ten 
rzeczywiście przypominał Williama, ale widząc 
go z oddali przez szybę, wyobraźnia moja spo
tęgowała podobieństwo.

— Już przeszło —  rzekła do księgarza; — 
dziękuję panu za okazane zaięcie i proszę, 
chciej śpiesznie wyszukać mi „Przewodnika4 po 
Szwajcar} i

Zaczęła przeglądać „Przewodniki*4, położone 
na kontuarze, czem zajęta, nie w działa , co się 
działo w głębi księgarni. W tem podrósłszy  
głowę, zesztywniałe z przestrachu, zobaczywszy 
przybyłego do księgarni m ężczyznę; upuściła 
trzymanej w ręku książkę i bezwładnie opadła 
na krzesło, które pragnęła módz wsunąć w 
ścianę, aby pozostać niewidzialną.

XYTTT.
W i d m o .

Przybyły do księgarni był to właśnie 
ów przechodzień, który* tak przeraz*! W alenty
nę ; sztywny i wyprostowany stał przy kon
tuarze.

— Panie księgarzu—  rzekł arglo-amery kań
skim akcentem, jakim zawsze mówił William, 
co naturalnie zwiększyło xorzestrach"Walentyny— 
przed chwilą szukałem w oknie potrzebne
go mi „Przewodnika**, a nie w ilząc go, odsze
dłem , zawróciłem się jednak, pomyślawszy, że 
może ma go pan w księgarni

Odwrócony do przybyłego, księgarz nie 
widział teraz strasznego przerażeń a młodej Ko
biety. Przybyły stał w pobliżu drzwi wchodo- 
wvch, W alentyna zaś usiadła w cieniu w głębi 
księgarni, skąd nie zwracając na siebie uwagi, 
mogła z gorąozkowem przerażeniem przypatry 
waó się dziwnemu zjawisku.

Oczami, szeroko otwartemi z przestrachu, 
wpatry wała się, rozbierając baoznie wszelkie 
cechy podobieństwa, przywodziła sobie na pa
mięć różne wspomnienia, rozważając szczegó
łowo każdy rys tej mnej, jakby nieruchomej 
twarzy.

Tak est, jest to j  erwszy jei mąż, o któ
rego śmierci ją  zawiadomiono, to jego postać 
wysoka, sztywna, jakby żelazna; jego twarz 
lodowato-zimna, jego blond włosy i faworyty 
jakby wypełzłe, a uadewszystko jego źrenice 
tak biado-niebieskie, iż jednoczyły się prawie 
z białkiem oka, co nadawało twarzy jego jakiś 
dz-iwnie posępny wyraz, jemu tylko właściwy, 
a dzięki któremu moźnaby poznać go wśród ty 
siąca, ludzi. Dzi ęki ty m oczom, można było 
przezwać g o : człowiekiem z białemi oczami.

— To o n ! to o n ! — mówiła sobie, odchodząc 
prawie od zmysłów — nie śmiejąc sie poruszyć 
z obawy, aby jej nie zobaczył i nie poznał.

Aie, jak powiedzieliśmy stał niedaleko od 
dizwi wchodnwych i n 'e miał zwyczaju zwra
cać uwag1 ne to, co go ofaoza, oddając s*ę w y
łącznie chwilowo zajmującej go myśli. W szedł 
w zamiarze kupienia książki, patrzył więo ty l
ko na książki.

— Jakkolwiek nie znalazł pan w wystawi® 
poszukiwanej książki, zapewne znajdzie się w 
księgarni — odrzekł księgarz — gayz posiada
my cały prawie zbiór „Przewodników" Joan
nę^. Do jakiego kraju żąda pan „Przewodnika" ?

—  Do Sznoeyi — odpowiedział Amerykanin.
—  W  takim razie potrzebują pan obszernego 

goograficzno-bistorycznego „Przewodnika14 po

Wielkiej B±ytanii; znajdzie go pan zapewne 
w innych ksi ęgarrh eh My pos idamy wpra
wdzie „Przewodniki14 po kilku krajach pograni
cznych cudzozięnfSkion. jak Szwajcarya, Belgia, 
ale wogóle trzymamy tylko „Przewodniki14 Jo
anno^ po Francyi.

— Och ! tylko po takiej drobnostce, jak Fran- 
c y a ! — rzekł Amerykanin.

— Drobnostce ! — krzyknął księgarz, v> ielki 
patryota, trochę literat i znający geografie —
1'ranc/a ma być drobnostką! jest nią może na 
mapie, jakby wskazówka na tarczy zegara. Ona 
to wskazuje światu godzinę obecną, godzinę no
wych odkryć, postępu, cywilizacyi i wolności.

— Panie — rzekł Amerykanin z niezachwianą 
flegmą — żądam „Przewodnika" pc S /kocyi.

— Powiedziałem już panu — odrzekł znie
cierpliwiony księgarz — że go nie mam.

— Zobaczmyż, oo pan ma — rzekł Amery
kanin, przerzucając leżące na kontuarze „Prze
wodniki1 ; —  wszedłem tu ala kupienia „Prze
wodnika" i nie wyjdę bez niego.

W ybrał trzy książki, sztywnym, mechani
cznym ruchem automatu, rzucił pieniądze na 
kontuar i zwrócił się ku drzwiom; zatrzyma! 
sie jednak przy nich, mówiąc:

— Panie księgarzu, jezii możesz zdobyć 
„Przewodnik* po W ielkiej Brytanii, przyślej 
mi go do hotelu, pod adresem. „Pan Harwing, 
w Grand Hotel*1.

Śn 'ertelna bladość pohryła twarz W alen- 
tyny, gdy usłyszała to nazwisko usuwające 
wszelką wątpliwość.

Gdy zapisano jego adres, pan Harwing 
wyszedł sztywny i ziiuny, jak gdy wchodził 
nie spojrzawszy na Walentynę.

Po wyjściu dziwnego klienta, księgarz 
zwrocU sitj do mej, pyta jąc:

— ‘ Czy znalazła pani żądaną książkę?
— Co ?... jak  ? — rzekła cała drżąca, mając 

jeszcze przed oczami straszne widziadło, które

go widok wstrząsnął całą jej istotą.
— Ale wizafe szukała pani „Przewodnika11 

po Szwajcaryi, w rozłożonych na kontuarze 
książkach — rzekł księgarz, patrząc na nią 
z zadziwieniem

— A!... taK... prawda...
— Czy pani go znalazła?
— Nie wiem — odrzekła — zobacz pan.

W idząc jej pomięszanie i błędny wzrok,
księgarz pomyślał zdziwiony, czy młoda ta ko
bieta nie cierpi czaiem pomięszania zmysłów, 
Machinalnie przerzucił kilka książek i rzekł 
po ch w ili:

— Brakuje mi w tej chwili żądanej książki, 
a jednak zdajo m się, że tylko co leżała ua 
kontuarze. Ale dostarczę jej pani mtro rano.

—  O! nie — zawołała przerażona na samą 
myśl, aby miała do jutra pozostać w Pary
żu — wyjeżdżam dziś, zaraz, za parę gedzm.

Zerwawbzy się prędko, pobiegła ku drzwiom 
fatalnej księgami, t&k się obawiała, aby nie zo 
baczyła w niej jeszcze żywego nieboszczyka, 
takiem przejmującego ją  przerażeniem

Zatrzymała się na progu, rozglądając się 
w około czy nie spostrzeże strasznego widzia
dła Nie widząc go, nabrała odwagi i spu 
ściwszy woalkę, pobiegła prędko, aby jak naj- 
śpieszniej dostać się do domu i wpadła tam 
drżąca i zmięszana.

Leopold oczekiwał na nią niecierpliwie; 
rzuciła się w jego objęcia, wołając

— Powiedz mi, żem awaryowała j powiedz, 
że mi to się śniło !...

—  Co takiego ?... co oi się stało ? — za
wołał niewypowiedziane przerażony jej pomię- 
szaniem.

— Widziałam g o !
—  K ogo?
— Jego!... mego męża!-., o którego śmierci 

zawiadomiono mnie i nadesłane akt zejścia... 
czy słyszysz ?... żyje, zmartwychwstał! ,

— W ieli i Boże! — zawołał Leopold, jakby 
piorunem rażony.

Po pierwszej chw u przerażenia i rozpa
czy, wysiłkiem woli zapanował nad sobą i uda- 
.ąc spokój okazywał uiedowieizanie, przekła
dając jej, że była te jakaś hallucynacya, że ou- 
da nie dzieją się teraz na świecie, a umarli 
n i b powstają z grobu,

— Ale powtarzam oi, że go widz ałam, że to 
nn, on, Wiliam Harwing!...

— Gdzisż go widziałaś ? — spytał.
— W  księgarni. Zostawił swój adres i wy

mienił nazwisko... To on! on ! jego nazwisko, 
rysy twarzy, głos... To on! on ! powtarzam ci, 
na nasze nieszczęście, to on!

— Czy cię poznał? — spyta! Leopold nad- 
ludzkiem wysilenien powstrzymując drżenie 
głosu i miotające nim przerażenie.

— Nie... ani spojrzał na mnie.
—1 O ! jeźli tak, możemy się jeszcze ratowaó!— 

zawołał z radością, którel ukryć już nie umiał.
— A ! widzę teraz , że uwierzyłeś moim 

słowom !
— Mówisz z takiem przekor aniem, że nie 

mugę nio wierzyć... Ale jakimże cudem ot. żyć 
może ?

— Tego pojąć nie mogę — odpowiedziała — 
zawrót ogarnia głowę, gdy próbuję wytłum a
czyć to sobie i zrozumie j. W edług listu z N o
wego Yorku, nadesłanego mi przed trzema laty, 
miał zostać zabity w pojedynku przez jakiegoś 
cudzoziemca, którego nazwiska nie wymienio
no. Kula ugodziła go w pierś i na miejsen po
łożyła trupem. Och! ileż to razy odczytywałam 
te szozegóły z dreszczem przerażenia!... Jakże 
te pojedynki są potworne i barbarzyńskie!...

—  O ! masz słuszność! — odrzekł zgnębiony.

(Giąg daiszy nastąpi).

M o w o ić ! N ow ość!

K A W A  P A L 2 N A
z  * w ł a s n 3 g o  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie świeżo palona i 
=  K a  w a  n * * * !  o n i K  =

ściśle podług nas»d h v g l e n / ,  zapomoc- g o r ą c e g o  p o w ie tr z e  — *na-
komita w  smakr i aromacie —  codzień świeżo palona I 
>/, kile- nawy palono Memnge Nr. I —  Zlr. 70 ot.

Nr. Q. — „ 90 „
Nr. m .  i  „ :o  „

„ Nr. rV. 1 „ 20 „
Melange cesarsk i Nr. V, 1 „ 40 „

Kawa palona s»  pomocą gorącego powietr. a posiada zalety i i : 
iiachow uje in a k o s iitą  arom ę, 
czy  it. d e lika tn y  sm ak, 
n a jw ię ks zą  yd a tn o śe . 

z tej przyczyny znroznie tańsr w użyc’u aniżeli Kawy palone w inny 
sposób.

Kawa pa-ona , «.bowe aa w woreozkach per„ iminowyoh wadu 1,
*/., */» i ‘ / .  kilo-

P o lc « a  handel h e rb a ty  i kaw y

E D M U N D A  K I E D L A
uilca  T e a tra ln a  3 , n ap rze c iw  K a te d ry .

! P rzem ys ł k ra jo w y !

y /  2= p a S Ó W  S ł l i C f e l C ł i  >

“ M A K A T Y  BUCZACKI E
Jaśnie W go Oszara Hr. Potookiego 

poleca

B A Z A R  K R A J O W Y
we Lwowie, hotel Genrge’a.
W y łą cz .ie  zastępstw o  

\  n a
V  G A L i p y r

u t c c - - * ®  ?  a e — n— o o o o o o o o o o

DOM OLA ZIEMIAN 9
L w ó w

Reprezentacye:
poleca na sezon obecny .

K rakó w , 
Czerrtlow ce, 
S tanli av ów, 
R zeszów , 
K ołom yja .

Nasiona ( Pozi l i c ę  angtels  ą S q u rre  he-
j ad aklimatyzowaną, niezwykle plenną, 

Zyto p irn aw sk ie  aklimatyzowne, nie- 
J zwykle pienn* r z tp e  śc iu rn ianką , 

rze p a k  holender *k ł, w y kę  ozl- 
I m ą I t. p. I t. p

m otory  benzynow e, sp irytusow e  
m otory  ssąc ,gazow e, 
loi lom obile o arow e, m łc c a r ile .  

j pługi, b rony, k u ltv w a to ry , s iew - 
nik i, walce, T l^czkarn ie , oura- 

1 c z a rk i, p a rn lk l I I. d. I t. d.
( superfosfaty  m in era ln e , 

uperf-isfa  r kostne,
*jw no . , b le, m ączkę  z  k rw i, 
żu ż le  Thom asa, 
w anno i g ips, 
ka in it i t. d. I t. d.

Zboh ! utyku!ły gaglswas komisowo.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco
we, wiedeńskie i zag raniczne, tygodniki, Hus trący e 
artystyczne, t,frma humorystyczne, mody, iurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawa w miejscu tub 

wysyłką na prow‘ncyi po cenach redakcyjnych 
•

1

I/wów, yasaź Hn^tsmana 9.
• Ogłoszenia do ■wszystkich pi im najtaniej. -

też

WARTOŚĆ
sm acznego ja d ła  tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu, im bowiem potrawa smacznieisza, tem 
łatwiej ją stranić i tem bardziej wykorzystuje się zawa.te w niej pożywne składniki. Fakt ten tłumaczy powodzenie

Magęi5®9® przyprawy do zup i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanc wi ona zdawna uznany, tam środek w celu nadania silnego, miłegc sl ku mdłym zupom, 
rosołom, bu ionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu znacznej wyds, ości -ie  aa] - śy jej nigdy brać zj 
wiele! Dodawać dopiero p > ugotowaniu! —  Dc nabyciu Wo wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych uraz ikłaoaoh apte
cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełniane 40 h).

(Juliusz Maggi jaku sędzia).odzoatiieiiia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i : na wystawach światowych w Paryże w r. 1889 i iDOO

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawâ

SH — t f  M M M M # t
^  D robne ogłoszenia. z
wwwwW wwW wwW w w wWWWww

l i - H N i e .  i  I M t t *

i  r> c e n a c h
lat 40, o neonie na posadzie poszukuje 
m iej.ja o_ 1 października b. r. Może wy- 
kajaó dowód swej pracy u byłych ohle- 
bodr-rców. J. O grodn ik  p. C h yrśw  

Bąkuw ioe.
redakcyjnych ogło«snn*a do wszyst
kich bes wyjątku dziuni'.-iw, 
Iw j - .  z k ic . i , '  k r i- .o* . lek.,
w a n z a o z k ie h , w led i śokień, 
e te iM e li .  ‘ r ineuzkleh eet.,
czasopism feohowyoh miejsc:wyob, 
tamiejsocwych l zagranic nyo , za
mówienia na klisze i rysunk' do 

ogłoszeń, p ren u i >ei ł | i a  
w s z e lk ie  p lo m a  

przyjmąje

ij«ocya diitonitów i ogłoazeu
SoholowSkiey" 

we Lwowie Pazai fiauzman. Nr. 
Korztoryzy gratis.

W t H I — H H —

i

Dwernicki sgo 12.
pięó oba ernych pokoi, buoknia, przed

pokój, pokój dla złużby, spiżarnia

tarai k i j i i a j p .

Skład płócien KorCZJiSlicll
i bielizny gotowej

Lw ów , u lica  H a lic k a  16.
polecŁ: Plócnt, Weby, Bieliznę stołową, 
Bąuzniki i Cbnscki do nogi w srielkiir 
wyborze Kompletne wyprawy ślubne 

wraz z pościelą począwszy od zł. 200.

M o w o ić ! Miód w  p la s tra c h ! 1.
klgr. & kur. bez opłaty portowej. Wybor
ny miód deserowy kuraoyjny w 5 klgr 
blaszankach k. 6'dO tr. Miód ten wysy- 
<’am także darmo za wyświadczenie mi 

1 pewnej małej grzeczności, która nio nio 
kosztuje, bliżej listownie. Di .rino brosz ar
ki dę. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warte przeczytać, b*. K o.-ZiniJW lcz, 
em naucz. Iwauczany p

P  SZU kuję WfiZftif krytego ręcznego, 
w dobrym s anie, B iu ro  S oko łow  
• k ie g o , Pasaż H«u—n»n» 1. 9.

P oszukuje  S ię  kupna starych me
bli mahoniowych, °ie w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogłoszeń 
we Lwowie Pasaż Hansmana 9.

O o  w y n a ję c ia  od 1 września 3 po
koje z kuchnią i przedpo cjem. na par
terze. Ulica Zybakiewicza 87.

5 . 0 0 0  z ł . pożyczki ni 7%  poszukuję 
ni dużą kamienicę Sprzedam Ki*ka dóbr 

i kil-anaście rentownych ..m u nio.

D o m  k o m i s o w y  „ M e r k u r y
Lwów. ul. M iłko w ak leg o  Z.

C u kiern ia  k r  k o w tk a  Lwów Fre
dry, polec* znakumite ciastka po 8 cen 
ty. Wybornych herbatników fnut 60 ct., 
pomadefc rO—81, Karmelków 40, zekola- 
dek gnldene

Mleczarnia Serednc
p. W ujh łłów  

poleca .naztc kuchenn łw ie ż e  
solone ó 2  K. 2 0  n. za kilo

Loco p. Wojmłó<v.
S Y R IU S Z . Lw ów , T rz e c ie g a

RNaja Z poleca ty ko najlepsze g-tunki 
kawy, herbaty, k.kai. i koniaki i po ce
nach przystępnych. K aw a palona Va 
klg. 2.40 hal.

! :

FJI-YH ASFALTU ! FAPT 3ACIIWEJ 
inż. SZELIGNŁYSZKIE1MOZJI

KOLIBRI
w różnyoh barwach parki od 2.b0 d ) 8.50 
słr., małe zielone i 8 kolorowe papużki par
li. od 8.80 zł.* pr*r rd. hercem,kie -uai 
ki wyborne śpiewaki od 11 złr. Prakty 
ozne klatki, żywność, złote rybki ćngar- 
koty, małpki, różno raso s-e knry i t. d. 
wysyl. >or z tą H andel Zoologiczny  
K . W alter?  w X ra k o w le  ul. Sław- 
k u w S k a  16. Także wypycha się ptaki 

i zwierzęta tanio.
W ie lk i w y b ó r rużnych  czysto  ra 
sowych p IÓW. Młode Beiuhardy. Oen- 
liki bezpłatnie ra Undesłam >m 10 hal. 

marki.

Dr. JHMY

!!Już wyszedł!!
W ykoZ w olnych posad rządowych, 

publiezuyoh i prywatnych.
W y k az re a ln o ś c i i ii a ją łkó w

Z le m s k . oelem sprzedaży, dsiorżawy 
lub zamiany |

W y k a z  w o ln y c h  m ie s z k a ć  do wy.' 
najęciu

W yuaz m iuszkać d la  U czn iów  I 
U czennic.

Wszystkie powyżbie wykaz., nabyć mo
żna w Administracji „ In fo rm a to ra "  

Fasaż ALkol. scha.

Doskonale odtłuszosa i idkaia ikórę, 
zapubiega wrpadania wloaó —  wzma
cnia ioh porost Du nabycia w za<c- 
bnięiazych apteka, h, drogueryach i 
składach ferf ,m. Q łó  „  Ji« '( ła d y  :  
we Lwowie H ay , I "kolaschi w 

Krakowio: R eim .

Masło I, deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 fantów zł 8 K. 80 b. wysyła franco zł po 
braniem pocztowsm, Za najlepszą obsłu 

gę ręczę.

Antoni D robner
Brzesko, Galioyi.

HANDEL

Ekonom
żonaty, bezdzietny z kilkunasto let*ią 
praktyką poszukuje posady na ordyna- 
ryę lub na wikt. Żona może byó kiu- 

oznicą. Łaskawe zgtos enia pod

„Gospodarz^
Lwów, u lica  ź ró d la n a  I 25,

Ić a s ło
deserow e i kuchenne w  p acz- 

kuch pocztow ych
wyseła

Mleczarnia Przeworska, ne Lwowie
p lac  Sm olkt 5 .

PŁÓCIEN { B I E L M Y  
J  l i i i  R iE O U

Rzadka sp o seb n ość !!
P*" 3>Ta,d.2:-wT37-czaj ta ,n 'o  *flll
500 Szt. o j i t f e  przbdmioiów za 4 kor.

Wspaniały pozłaouny zegar k, dokładnie 
idbCy, trzyletnia gwarancja razem ze sto
sownym łańcuszkiem, 1 męska jedwabna 
krawatka, 8 sztuki najdelikatniejszych 
chustek do surduta, 1 męski pierś onek 
z imitr-.cyą kam;enia szlachetnego, 1 wspu 
nr ała zaór- .... portmonetka 1 kieszonko 
we toaletowe zwierciadło, 1 para stpinek 
do manszetów, 8 srpinki do kociul, H°/0 
double złoto zamek patentowany, 1 do
bry niklowy przyrząd do pisania, 1 śli
czny album obrazkowy zawierający 86 
i ajpiękn.ejszych oorezów świata 1 el«>g 
damską broszkę (nowość) 1 para botonów 
z naśladowanym brylantem bardzo my 
iącym oko, 8 pnudmioty do zabawy, 
wielka wesołość dla starych i miodych, 
20 do korespondencji potrzebnych przed- 
m utów, w domu niezbędnych. Wszystko 
razem  z segarkiem. ittóry sam tvlo jost 
wart, kosztuje tylko 4  korony. W ysy
łamy za zaliczką albo za n-.pr-.ód przy- 
(daną należytość przez Kxpurt-Haus — 
Kraków Facb 68.

Byzyko wykluczone, ponieważ nie 
stosowne zaraz będzie przyjęte.

W E LW O W IE

BolniJr-Czech
teoretyczno pi.-ktycznie wykszte teony, 
z dłt goletnią praktyką przy roli i lesis, 
^ 'iraju i zr jranicą, znakomity planta 
tor buraków cukrowych poszukuje posady 
rządcy lub ekonoma. .iFymaj nia skrom
ne. Zgłoszenia: D . W . Lwów, dworzec r

O O O O O O c O O O O O C

AMERYKA
O d j a z d  z H a v i  u

w każdą sobotę.

Karty jazdy przez francuską linię.
Obsługa dobra i szybka. Doskonały wikt 
łącznie z likierami i wioem. Amerykań
skie bilety kolejowe do ';użdei staoyi po 
cenach oryginalnych. BJ źsze informacye 

d rino i opłatnie przez

Francuską linię
(Franzosi he Linie) W iedeń, IV -, 

W eyrin g erg . 8 .

O O O O O O e O O O O O O

N au c zyc ie lk i, buuy różnej narodo
wości Dotrzebne B iu n  Tarnawskiego, 
Lwów, Bern irdyński 11.

K urs  nauki konwersacji frannuskiej 
rozpuoząlem, Kochanowskiego 3. po po
łudniu.

r
i #

P ryw a tn e  doniesieniaonieslenla- Z

Kawa zdrowis
polecona przez krakowskie Towarzy
stwo lekarskie jako wzorowo przy 
rządzony przetwór krajowy, odpo
wiadający wszelkim wymogom Jye- 

tfetyeznym. Wszędzie do nabycia.

W a śn ie w sk i i Łuczko
P o d g ó rze, p rzy  K rakow ie .

poleca najtanie' wlasneąo wyrobu 
Koszule sa&onowe

po zł. #1 0 , 1-70, 2-10, 2-Z5, 2-50 i 3

K oszu le  z przodami pikewsmi i fał- g 
diiiku&ri, miękkie i sztywne po złr. 
210, 2 50, 2 75, 8' —, i wyżej.

K oszu le  kolorowe i t  kolorowymi
przodami kretonowe, lefirowo i ox-
fortuwe po złr. 2-40, 2-60, i 2 'q0.

K oszule nocne po złr- I  b; 2-— , 
osdobione na wzó'' ukraińskich po 
złr. 2-E5, 2 50, i 2 75.

K oszu le  d la chłopców  po złr.
1-50.

P ó łk o S Z U lk i z kołnierzami 50 ct.,

K A L E S O N Y
po ot -O, zlr. 1, 1-15, 1'45. 1 "65, 

1-80.
K o łn ie rze  tuzin no złr. 2 40 i 2*50 
M a n k ie ty  tuzin zł. fliso, 4, 4-50. 
Shuetki płócienne, tuzin po złr.

2-40.
S ze lk i a n g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  weta. i jsdwabne od %t 

MO
W odc k b lo ń s k a

„Johann Maria Farina jiihchsplatz 4 “ 
flakon zł. 0-50, 1, 8.

k r a w a t y
oi przeróinyoh fasonach.

Zamówieni- z prowincji wykonują 
się najstaranni sj :

Odszczególniune na kilk , pows :ech- 
nych wystawach i znane z dobroci 

i trwałuści

Fortepiany Fr. W irtk
w WIEDNIU 

d :̂ poletniego w sp ółp raco w n i
ka  B cesei.doi iei a po leca
Główne zastępstwo na Galrcyę:

J. M U F S IL  przedtem J B alko , 
skład fortepiaaów zał. w r. 1841, we 

L W O W IE . Karola Ludwika 7.

Jan ihnatowicz
poieca niezaw }dne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów 
domowych

. m ianow icie: ■ —

F e n i l i n
do wyniszczenia móli z zarodkami 
w sukniach, fntraoh i meblach. Fla

kon 120 h.

Z i ó ł k a  a n fc y m o lo w e
do przechowania rutei, Pudełko

60 h. i 1 E. 

F a p iek * a n t y m o l
ochrania od móli futra, suknie 
portyery, firanki i meble. elzt. 6 h.

O r y l o n
wytrawa awaby, mrakony, stono
gi śy ierszoze, szozyyawki, karuru 

ki, prasaki i t. p. Flakon 60 b.

U  ik o t o n
niezawodny środek do wytępienia 

pluskiew. Flakun 1 kor.
Proszek perski

do wygubienia peneł i t. p. owa
dów, paczki L0 i 20 h. Flak. 40 i 60 h. 

P a p i e r  n a  i n n e h y  
szr-ukz 6 b.

We Lwowie: Przj ul. Sykstuzkiej 
1, 25,, przy pl Ma, y«okim 1. 11, 
W  Eragowia Sukiennice 1. 20 

W  Przemyślu ul.M iukiewiozLl.il.

Z a k ła d  im.

F c k f i  i  Wasilewskich B a b s k ie j
z pemyonatem prowadzonym przei War 
dę Zawziełówne we Lwowie, ul. Pańskz 
5. I  p. pod kierowniotwem p. O lg i Fi- 
I ppl i prof. g ln inazyalnego  
dysłu  ia B rja -s k le g o . Wpisy du 4 
klas szkoły ludowej, do liceum i do se- 
minaryum nauczycielskiego i-ozpoozynaj 

się z dniem 1 w rześn ia .

Zakłal p ż s z j  w jc lm w c ia -n a a lo f j  i s M i
A M E L J I  d ’ S ! T D E I

Lwów, Akadem icka 3.
Zakład obejmuje szk. ludową, wydziałową, 8 wyższe kursa dopełnia

jące, kursa przycozowujące dc egzaminów doji-aiości według planó e. k. 
Semiryum nauczycielskiego. Szczególne uwzględnienie języków oboyoŁ 
Frzyjmuje się uozenice dochodzące, stałe i półpensyonarki.

Ykpisy codziennie.
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malarza Augustynowicza p. t.:

Matka Ruska Król. lor . Folsk. i św.StsDislaw
Wysyła: Biuro dzienn ków S(kołowskiego,, Lwów, Pa
saż Hausmana 9, za cenę 2 Łci*. 2 4  h a l .  wraz
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l^ćdaktor odpowiedzialny W a c ła w  Masłowski. Papier z fabryki CzerlańsKiej Z 'frakarn E. Winiarzf


